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I N F O R M A T O R
569. „r 6 l. Rad. Dubno”. — Nie prze­

widuje tego ani nowa pragmatyka po­
doficerska, ani też projekt now’ego roz­
porządzenia wykonawczego.

570. „Zainteresowany” z li. O. P., Ostróg.— 
Prośba taka nie będzie uwzględniona. 
Daje się tę możność tylko nadtermino 
wyra, ponieważ nie wszyscy mogą być 
mianow^ani podoficerami zawodowymi, 
oraz wysłużonym podoficerom zawodo- 
w^ym.

571. S ta ły  prenumerator. Lwów. — 1) Ze 
względu na wstrzymanie awmnsów' nie 
można prosić o zezwolenie na zawarcie 
związku małżeńskiego w drodze w^yjąt- 
ku. — 2) Sprawa otwarcia awansów dla 
podoficerów zawodowych zależy wy­
łącznie od decyzji Ministra Spraw Woj­
skowych. O postanowieniach takich nie 
słyszeliśmy. — 3) Do okresu 15-letniej 
służby wojskowej, uprawniającej podo- 
ficerów’ zawodowych do otrzymania sta­
nowiska w cywilnej służbie państwowej, 
liczy się także obowiązkowa służba 
czynna.—4) W myśl instrukcji o orkie­
strach wojskowych — O. 11/30, § 77, or- 
kiestranci, którzy występowali z orkie­
strą w niedziele, mogą być w ponie­
działek zwolnieni od zajęć. Jeżeli or­
kiestra była zajęta w nocy, należy się 
jej po pobudce tyle godzin odpoczynku, 
ile godzin była zajęta w' nocy po go­
dzinie 21-ej.- 5) Uczeń (elew) orkiestry 
nie może być karany w myśl przepisów 
dyscyplinarnych. Za przekroczenia dy­
scyplinarne, popełnione przez uczniów 
orkiestry, stosowane są kary wycho­
wawcze i porządkowe. Uczniowie nie 
mają zeszytów ewidencyjnych, prowa­
dzona jest ewidencja kar. W sprawie 
tej należy stanąć do raportu u kapel­
mistrza.

572. S ta ły  prenumerator. Jarosław.— 1) Od­
syłamy do informatora Nr. 26 „Wiaru­
sa” z r. b., poz. 343 pkt. 1. — 2) Można 
prosić o przeniesienie, przyczem decy­
zja przychylna zależeć będzie od tego, 
czy względy służbowe na to pozwolą. 
Podanie należy w drodze służbowej 
przedstawić dowódcy formacji, — 3) W 
myśl nowej pragmatyki, podoficer za­
wodowy, po ukończeniu szkoły (kursu), 
kształcącej na oficerów rezerwy, zostaje 
przeniesiony do rezerwy. Otrzyma więc 
tylko odprawę.

573. Sierż. zaw. Gradowski Leon, Gru 
dziądz — Można zwrócić się jedynie do 
dowódcy O. K. VIII w drodze służbo­
wej.

574. St. Wachm. J. B., Kraków.—W nio­
ski są nadal rozpatrywane. Czekać w 
dalszym ciągu cierpliwie. — 2) Radzimy 
wysłać przynaglenie listem poleconym. 
Ze swej strony zbadamy sprawę.—3) 
Rozporządzenie wykonawcze ukaże się 
w styczniu, lutym 1933 r. — 4) Sprawa 
awansów na stopień chorążego będzie 
unormówana w tern rozporządzeniu.

575. Korpus Podof P. K . u . Pińczów  — 
1. Nastąpi przeniesienie w stan spo­
czynku z powodu nieodnowienia przez 
władzę uprawnioną zobowiązania do 
dalszej służby zawodowej i nieotrzyma­
nia stanowiska w służbie cywilno-pań- 
stwowej z braku potrzebnych dokumen­
tów. Może pan także być przedstawio­
ny komisji rewizyjno-lekarskiej, o ile z 
powodu ułomności cielesnej lub upadku 
sił fizycznych lub umysłowych uznano 
pana za trwale niezdolnego do pełnienia

zawodowej służby wojskowej. W razie 
przeniesienia w stan spoczynku przy­
sługiwałoby 40 procent uposażenia, o- 
becnie pobieranego, bez dodatku służ­
bowego i ekonomicznego, t. j. za 15 lat 
służby zaliczalnej, licząc czas służby od 
30 maja 1919 r. do 18 marca 1921 r. po­
dwójnie, pozostałą zaś służbę pojedyn­
czo. Czas służby w b. armji zaborczej 
nie podlega zaliczeniu, wobec niepo­
siadania w tej armji charakteru wojsko­
wego zawodowego. Przy obecnie pobie- 
ranem uposażeniu otrzymałby około 
75 złotych miesięcznie. Odprawa od­
pada.

576. „Kaz. Ciechanowski”. Toruń — Są 
sprawy, które wymagają swego czasu i 
nie mogą być załatwiane „od ręki". Po 
naszych staraniach dowiedzieliśmy się, 
że prośba o uzyskanie odznaczenia nie­
podległościowego nie odniosłaby w da­
nym wypadku skutku. Może tu być mowa 
tylko o odznaczeniu bojowem. Sprawa 
jest u nas. Czekamy na wydanie pew­
nych zarządzeń w związku z projektem 
ustawy o orderze wojskowym „Yirtuti 
Militari”, który znajduje się w sejmie. 
O konkretnym wyniku — zawiadomi­
my.

577. „Stały czytelnik 5“, Kraków — W 
myśl § 17 rozporządzenia Prezydenta 
R. P. w sprawie wojskowych przepisów 
dyscyplinarnych z dnia 22 sierpnia I925r. 
karą porządkową w formie codziennego 
meldowania się w pełnem oporządzeniu 
może być stosowana tylko do szeregow­
ców i st. szeregowców, nigdy zaś do 
podoficerów zawodowych.

578. Sierż. Iwaniuk Jan, K, O. P., Sej­
ny.— W o h e c  znacznego podniesienia wy­
magań służbowych dla podoficerów za­
wodowych, wątpimy, czy ukończenie 
szkoły przy D. O. K. I w 1922 r. może 
być dziś uważane za rÓAvnoznaczne z u • 
kończeniem C. S. P. P. w Osowcu. Ra­
dzimy dla uniknięcia nieporozumień 
przedstawić prośbę wraz z decyzją Biu­
ra Og. Org. właściwemu dowódcy baonu 
(w drodze służbowej), celem uzyskania 
decyzji,

579. Ogn, 14 d. a. k.., Białystok- — Po­
szukiwanie dokumentów może pan czy­
nić tylko za pośrednictwem Minister­
stwa Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie, dokąd należy wnieść odpowiednie 
podanie ze szczegółowem opisem prze­
biegu służby i rodzaju dokumentów.

580. Plut. 29 p. P-, Łuck. — O odznakę 
pamiątkową należy się zwrócić w dro­
dze służbowej do komendanta szkoły, 
który wskaże także bliższe warunki, co 
do nabycia odznaki.

581. „Zaciekawiony'^ J. P. Przemyśl 22 .— 
W wypadku delegacji (odkomendero­
wania—przydziału) osób wojskowych za­
wodowych, przysługują im djety w myśl 
obowiązujących przepisów z wyjątkiem 
wypadków, gdy specjalne rozkazy M S. 
Wojsk, inaczej tej sprawy nie regulują, 
względnie, gdy rozkaz delegacji danej 
osoby zawiera postanowienia, pozba­
wiające tę osobę prawa do należności 
za delegację. Nie znająi? rozkazu o od­
komenderowaniu pana, nie możemy wy­
powiedzieć się w tej sprawie i radzimy 
zwrócić się do płatnika.

582. „Ciekawy” z Gniewa. — 1) W razie 
przejścia do służby ogólno-państwowej, 
służba odbyta w wojsku w charakterze

zawodowego i nadterminowego, będzie 
zaliczona do wysługi emerytalnej. — 2) 
Owszem, może być podstawa do nada­
nia odznaczenia niepodległościowego.
3) Niestety wglądu w prace komisji nie 
mamy i dlatego nie możemy udzielić 
konkretnych informacyj w przebiegu 
prac Komisji.

583. „Bosman Kunc Piotr'. Pińsk-—Poda­
nie jest, lecz nie zostało jeszcze roz­
patrzone.

584. Ognisko Podof. K .O .P .  ,.W ilejka“ — 
Należy zaczekać na wyjaśnienia M. S. 
Wojsk., które wydane będą na począt­
ku roku 1933.

585. Sierż. Ostrówka Piotr, Łuck-—Można 
złożyć prośbę do Komitetu Krzyża i 
Medala Niepodległości, Warszawa, Al. 
Ujazdowskie Nr. 1, podając życiorys o- 
raz dokładny przebieg służby. Prośba 
będzie zadecydowana indywidualnie.

586 St. sierż. 76 p. p. J. U., Grodno. — 
Jeżeli przerwa powstała po dniu 1 paź­
dziernika 1923 r. nie podlega zaliczeniu 
do wysługi emerytalnej. —2) Od takiego 
wypadku nie ma pan prawa odwołania. 
Na własną prośbę nie może pan być 
pozostawiony w wojsku do czasu wy­
gaśnięcia deklaracji.— 3) Owszem, ale 
świadkowie muszą podać, skąd im zna­
ne są okoliczności, które stwierdzają.—
4) Około 145 zł. miesięcznie bez potrą­
ceń na rzecz skarbu.

587. „Kasyno Podof, 4 dyonu samochodo­
wego’’. — Zarządzenie oszczędnościowe 
miało na celu niestwarzanie przymusu 
zakupienia broni bocznej przez perso­
nel podoficerski niższych stopni. Na 
własny koszt wolno zakupić kordzik i 
można go nosić.

588. „Zainteresowany”, Puławy.—To, CO 
pan opisuje, jest niedopuszczalne usta­
wowo. Jeżeli nastąpiło przyjęcie do 
służby zawodowej, mogło ono nastąpić 
tylko w stopniu posiadanym, t. j. w 
stopniu plutonowego. Dlaczego pan tak 
długo z tem zwlekał. Należy przedsta­
wić niezwłocznie wyczerpujące podanie 
w drodze służbowej do dowódcy for­
macji z prośbą o sprostowanie w ewi­
dencji stopnia przyjęcia do służby za­
wodowej, i uzyskania decyzji, co do 
poborów, pobieranych niesłusznie jako 
kapral.

589. „Zainteresowany", Landwarów. — 1) 
Zwolnienia będą przeprowadzone w cią­
gu roku 1933/34. — 2) Nadzieja na u- 
względnienie podania jest, gdyż są sta­
nowiska specjalnie zastrzeżone dla pod­
oficerów z a w o d o w y c h 3) Otrzyma pan 
odprawę w wysokości 6-cio miesięcz­
nego uposażenia, -  4) Od orzeczenia ko­
misji rewizyjno lekarskiej nie można 
się odwoływać. — 5) Ewentualne pozo­
stanie w wojsku do czasu wygaśnięcia 
deklaracji—w razie nieotrzymania sta­
nowiska w służbie cywilno-państwo- 
w ej--jest możliwe. Sprawę tę normują 
wewnętrzne rozkazy Ministra Spraw' 
Wojskow’ych w zależności od tego, czy 
stanow'isko będzie nadane, czy nie,

590. St. sierż. Siwek Władysław, — I)
Warszawa, ul. Foksal 18 2) Odznaka
pamiątkow'a Centralnej Szkoły Strzelni­
czej w Toruniu została zatwieidzona 
Dziennikiem Rozkazów Nr. 13/39. Przy­
sługuje tym, którzy w szkole przeszli 
kurs. Podanie należy w drodze służbo­
wej przedstawić komendantowi szkoły





Naprawa kabli podm or­
skich. Kable podmorskie cią­
gną się na przestrzeni dzie­
siątków tysięcy kilometrów, 
łącząc lądy i z nimi w'yspy. 
Torują one niemal natychmia­
stową drogę w^ymianie myśli 
ludzkiej poprzez oceany.

Rad jo nie wytrąciło im berła 
z rąk i wciąż zakładane są no- 
w'e linje kablowe, dzierżąc 
pier\vszeństwo jako środek naj­
pewniejszy, dający pełną dys­

krecję oraz odporny na wszel­
kie zmiany atmosferyczne, 
które nie są w stanie go do­
sięgnąć na dnie morskiem.

Kable te wymagają wzarnian 
za ważne usługi, jakie oddają 
ludzkości, troskliwiej opieki. 
Trzeba umiejętnie zapobiegać 
takim dolegliwościom, jak nad­
werężenie izolacji, niszczącemu 
działaniu słonej wody mor­
skiej i t. p.

W razie w^adliwego działania 
jakiejś linji kablowej stacja 
lądowa sygnalizuje tę wiado­
mość okrętowi, obsługującemu 
owe linje, starając się przytem 
określić możliwie najdokład­
niej przypuszczalne miejsce u- 
szkodzenia. Okręt udaje się w'ed- 
ług otrzymanych wskazówek na 
miejsce uszkodzenia. Mierzy 
tam głębokość przy pomocy 
specjalnych instrumentów',któ­
re posiada w' sw'ej dyspozycji. 
Zgłębnik Sperry odgrywa przy 
w'ykonywaniu tych czynności 
bardzo w'ażną rolę.

Przystępując do naprawy 
kabla, okręt ustawia się do nie­
go prostopadle, ciągnąc go 
z dna morskiego na pokład. Tu­
taj kabel jest przepiłowyw'any 
na dwie części, poczem każda 
z nich jest oddzielnie spraw­
dzana przez w'ysyłanie mel­
dunków do stacyj lądowych — 
w celu ustalenia dokładnego 
miejsca uszkodzenia kabla.

Zdarza się, że część uszko­
dzona okazuje się zupełnie nie­
zdatna do dalszego użytku i że

trzeba kabel zastąpić zupełnie 
nowym. Wówczas okręt po- 
w'raca do lądu, skąd otrzymuje 
go z zachowaniem w'szelkich 
ostrożności. Teraz jeden ko­
niec kabla umocyw'yw'any jest 
do brzegu lądu, t. j. zostaje 
wkopany głęboko w ziemię, 
a drugi łączony jest z przepi- 
łow'anym końcem nieuszkodzo­
nej części linji kablowej.

Po uskutecznieniu tej robo­
ty—w'szystko znowu jest goto- 
w’e do dalszego przesyłania 
wiadomości.

Tydzień pracy statku, napra­
wiającego kabel podmorski, 
kosztuje 5 tysięcy dolarów.

Zdarza się, że na calu kwadra- 
tow'ym takiego kabla leży 2200 
kg w’ody. Dlatego to praca 
przy takich kablach jest trud­
na i kosztowna. Czasem, gdy 
kabel się zerw’ie, trzeba go 
szukać na dnie oceanu, robiąc 
po 20—40 mil drogi. Każda li- 
nja kablowa musi pracować 
bez przerw'y, aby przynosiła 
procenty i dywidendy. Z tego 
pow'odu każda przerwa w' pra 
cy kosztuje tysiące lub dzie­
siątki tysięcy dolarów'.

Pierw'sze zdjęcie wyobraża 
prace przy naprawie uszkodzo­
nego kabla, drugie zaś zgłęb­
nik Sperry.

Śpiewające drzew o. Oka­
zuje się, że śpiew'ające drzewo 
istnieje nietylko w' bajkach, 
ale i w rzeczywistości. W In- 
djach Zachodnich, w Nubji i 
W' Sudanie rośnie pewien ga­
tunek akacji, która w' czasie 
w’iatru wydaje dźwięk, zbliżony 
do gwizdania lub jęku. Przy­
czyną tego zjaw'iska jest szcze­
gólny układ liści tego drzewa

i rozczepionych na końcu strącz­
ków'; w'ciskające się między 
nie powietrze i w'yw'ołuje owe 
odgłosy.

Na wyspach Barbados w' pe­
rze wichrów' drzewo to gwiż­
dże i jęczy nieustannie. W ci­
szy nocnej dźwięki te czynią 
niezwykle przygnębiające wra­
żenie.

W Nubji i w Sudanie ow'a- 
dy, toczące to drzew'o, podry- 
W'ają korę, pozostawiając mię­
dzy nią a pniem puste otw'o- 
ry. Wiatr, który się tam do­
staje, pow'oduje łagodne dźwię­
ki, podobne do tonów' fletu.

Sensacja am erykańskiej 
techniki. Historja kolei ma 
św'ieżo do zanotow'ania wspa­
niały triumf na swych kartach, 
który stał się jej udziałem po 
raz pierwszy w ciągu całego 
istnienia.

Oto W' pobliżu Bostonu usta­
wiono olbrzymi most kolejowy, 
który na miej'ce sw'ego prze­
znaczenia pow'ędrował na ko­
łach. Poza tem osobliwością te­

go imponującego mostu jest 
jego zdolność do podnoszenia 
przęseł w celu umożliw'ienia 
przejścia przepływ'ającym stat­
kom.

Podajemy zdjęcie, w'yobra- 
żające przęsła tego jedynego 
w swoim rodzaju mostu, wę­
drującego na kołach na miej­
sce swego przeznaczenia.

Stwierdzanie tożsam ości 
na  podstaw ie śliny. Frita 
Schiff wynalazł niedawno me­
todę stwierdzania tożsamości 
osób na podstaw'ie analizy ze­
schniętych resztek śliny, uży­
tej do sklejenia koperty.

Schiff oparł sw'ą metodę na 
w'yniku wieloletnich studjów' 
serologów', którzy stwierdzili, 
że krew' i inne soki ciała ludz­
kiego, np. ślina, pot i ekstrakt 
rozkładających się zwłok, wy­
kazują zupełnie odrębne ugru- 
pow'ania.

Spostrzeżenia te zostały już 
zużytkow'ane w kryminalisty­
ce niemieckiej. Między innemi 
udało się stw'ierdzić identycz­
ność osoby na podstaw'ie ana­
lizy resztek pot’j, pczo^lałego 
w ubraniu.

Mapy tram w ajow e dla pu­
bliczności. W Poczdamie dy­
rekcja tramwajów' miejskich 
w'prowadziła interesującą no- 
w'OŚć. Mianowicie na przystan­
kach umieszczono mapy linij 
tramwajowych, oznaczonych 
zapomocą cieniutkich rurek. 
Na skrzynce, ustaw'ionej pod 
mapą, widnieje szereg guzi­
ków, po jednym dla każdej sta­
cji oddzielnie. Nazwy stacyj 
w'ypisane są obok guziczków'.

Za pociśnięciem guzika, od­
powiadającego celom zamie­
rzonego kursu, zapala się św'ia- 
tełko elektryczne w jednej 
z rurek i wskazuje drogę, którą 
tramwaj miał do przebycia ze 
stacji, gdzie się w' danej chwili 
znajduje pasażer, do tej, którą 
oznacza pociśnięty guzik.

Urządzenie to ułatwia pasa­
żerowi dokładne zorjentowanie 
się co do kierunku obranego 
celu. Wyklucza się w' ten spo­
sób możliwość omyłki przy 
wyborze w'ozu i oszczędza nie­
potrzebną stratę czasu i pie­
niędzy.

Na ilustracji podajemy orar- 
wiane urządzenie, wprowadze­
nie przez dyrekcję tramw'ajów 
poczdamskich.

NA OKŁADCE: FRAGMENT Z MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW LOTNICZYCH W WARSZAWIE
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M U R M A N
Zwoływali ói^ ózepteni bezgłoJnyni 
po wertepach, po tajnych noclegach, 
poJród ulic, co echem ózpiegowdkiem 
wydawały nowiny o zbiegach.
Meldowali dię — raz o wieczorze 
złotowłoóym chłopiętom —  harcerzom, 
aby dalej wlec nogi strudzone 
ku dalekim, północnym rubieżom.
To o Jwicie przypadli gdzieJ w boru, 
poJród gęotwy złowrogiej i ciemnej, 
póki z  haółem nie wrócił przewodnik, 
by do Moókwy wwieJc biało-kamiennej. 
Wózyótko było im obce i wraże 
w tej krainie, od Boga wyklętej: 
i ta mowa, zdradliwie przyópiewna, 
i pól bezmiar, i rzeczne odmęty, 
w płaókim kacap brodaty kaózkiecie, 
rzeźka dziewka w wyszytej koszuli, 
wicher, zamieć kręcący po stepie, 
i Jnieg, który zmarzłego otuli.

Bim-bom! —  biły dzwony cerkiewne, 
tłukąc głosem w zmęczone ich serca, 
a z  za węgła —  karabin wysuwał 
niezawodny, niechybny morderca.
Pop ju ż  wisiał na belkach dzwonnicy 
w siołach krasne zasiadły watahy, 
i szło hasło z  rogatek Wołogdy:
—  N a pohybel! Obława na Lachy!
... Ej, panicze, zamorscy panicze, 
biała gwardjo, obdarte wy pany!
Mnogo w kraju tym wrażym pociekło 
krwi gorącej, nie ruskiej —  wiślanej!
I  matula, siedząca komornem 
u chłopiny gdzieś koło Łowicza, 
nie wiedziała, że na świat wydaje 
wroga ludu, srogiego panicza.
<~<Państwo» jego na Rusi jęczało 
w krwawym świście katowskiej nahaj ki 
lub tryskało aż mózgiem na ziemię 
po piwnicach ze ścian czrezwyczajki.

K to z  was doszedł, a ilu zginęło?
Na czyj rozkaz? —  Nie trzeba rozkazu. 
Z  pod Rarańczy, Bobrujska, Kaniowa 
obwołali się sobie odraza.
Poznawali się sercem tętniącem, 
skrzykiwali młodzieńczą tęsknotą 
za bagnetu ostrego uchwytem, 
za radosną, żołnierską robotą.
Nie potrzeba im było wskazywać, 
gdzie się idzie dnie całe i noce, 
gdy poczuli,że w zwałach lodowych

z  białym orłem chąrągiew łopoce.
Czar zaklęty północy tajemnej 
ciągnął krok ich przemożnym magnesem, 
obiecaną wydawał się ziemią, 
ostateczną kwaterą i kresem.
Nic im były chlebowe ziemice; 
jeden zew ich opętał, jak  durnian, 
i przelatał od serca do serca, 
wzywający: —  Na Murman! na Murnian!

O, M ur manie, M ur manie śnieżysty, 
martwa ziemio bez dźwięków i mowy! 
Czemżeś sławny nad inne krainy, 
że się Stałeś legendą tęczowy?
C zyś się Stroił w łąk zieleń i kwiecie? 
Czy w bogate-ś przyodział się grody? 
czyś przybyszów zziębniętych pozdrowił 
macierzyńską pieszczotą wygody! —
Mróz o ko wał twe morza i rzeki, 
i gościną nie sławne twe chaty, 
a jeżeli bogactwa twe zliczyć, 
w kule-ś hojny, w mogiły bogaty.
Tranem rybim poiłeś, miast wina; 
grunt twój zmarzły, podmokły i twardy. 
Pozrywałeś ramiona żołnierskie, 
połamałeś najtęższe oskardy.
A leś jedno im poniósł naprzeciw, 
tym piechurom z  tułaczych pochodów, 
i na zawsze utkwiłeś im w sercach, 
o, Murmanie, Murmanie wśród lodów!

Twój dzień nikły i noce twe białe, 
twojej zorzy drgające fjolety, 
ozłacały żołnierzom broń w ręku, 
malowały im polskie bagnety!
W  twej koronie przez Boga rozpiętej, 
w twej otęczy, iskrzącej, wspaniałej, 
nasze orły, znów wolne i śmiałe, 
w lot przez lody do kraju się rwały.
A jeżeli wytrysła krew z  serca 
i po śniegu rozlała się kwiatem, 
to ich oczy gasnące widziały 
biel bez plamy z  gorącym szkarłatem. 
D rżały jurty podśnieżne i zwały, 
tajgi, zmilkłe w pomroce, i rzeki, 
gdy się z  piersi żołnierskiej dobywał 
śpiew o wolnej ojczyźnie dalekiej...
... I  dlatego Murmanie śnieżysty, 
osędziały, lodowy Murmanie, 
póki mowy tej naszej na ziemi, 
pamięć twoja nad W isłą ostanie!

A n t o n i  B o g u s ł a w s k i
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DYWI ZJA S Y B E R Y J S K A
(W R O C Z N I C Ę  P O W S T A N I A )

Tradycje „V-ej dywizji wojsk 
polskich we wschodniej Rosji i 
na Syberji“, przechowują do dziś 
w 82, 83 i 84 p. p. oraz 3 p. a. 1. 
Pierwszy lipca 1918 r., dzień sfor­
mowania 1 pułku strzelców imie­
nia T. Kościuszki, obecnie 82 p. p. 
w Brześciu n/Bugiem obrany zo­
stał, jako dzień święta pułkowe­
go, które obchodzi wraz z nim 
cała 30-ta dywizja syberyjska.

Dla każdego sybiraka pamiętne 
są upalne dni letnie roku 1918. 
Legjony czeskie, które podążały 
przez Syberję do Władywostoku, 
aby tam wsiąść na okręty, napa­
stowane przez bolszewików, po­
chwyciwszy broń wyparły ich przy 
pomocy miejscowej ludności, z Sy- 
berji i wschodniej Ro­
sji, stwarzając front 
przeciwbolszewieki po 
linji biegu rzeki Woł­
gi. Natychmiast po 
tern zaczęły tworzyć 
się samorzutnie pol­
skie oddziały wojsko­
we w Kazaniu, Oren- 
burgu, Ekaterynbur- 
gu, Semipałatyńsku,
Omsku, Irkucku z 
głównem centrum w 
Samarze a później m. 
Bugurusłanie. Wojsko 
to składało się: z gar­
ści rozbitków karpac­
kiej brygady, z pół 
szwadronu ułanów 
Dowbora, którzy prze­
bili się z pod Bo­
bru jska aż do Kazania, z b. woj­
skowych armji rosyjskiej oraz w 
znacznej większości z jeńców ar­
mji austrjackiej. Poza tern mło­
dzież harcerska i miejscowi Pola­
cy, potomkowie zesłańców. Do­
wództwo nad całością objął major 
Czuma, mając do pomocy płk. 
Rumszę, mjr. Skorobohatego, kpt. 
Dojana, dowódcę słynnego później 
baonu szturmowego.

Wojsko rychło urosło do czte­
rech pułków piechoty, po jednym 
artylerji i kawalerji, baonu sztur­
mowego i całego szeregu oddzia­
łów technicznych i pomocniczych 
w łącznej liczbie około 14.000 
ludzi.

Już w pierwszych początkach 
swego powstania, legjony sybe­
ryjskie wzięły udział w walkach, 
a w październiku cały świeżo 
sformowany 1 pułk im. T. Ko­
ściuszki został wysłany na front 
ufimski, na którym przebył w

strasznych warunkach prawie ca­
łą zimę, okrywając się chwałą w 
licznych bitwach, lecz tracąc pra­
wie połowę ludzi.

Sztab syberyjskich legjonów po 
upadku Ufy przebywał w głębi 
Syberji w Nowo - Mikołajewska, 
gdzie powstała reszta oddziałów. 
W czasie, gdy bolszewicy forso­
wali Ural i posuwali się naprzód, 
legjony syberyjskie, broniąc trans­
syberyjskiej kolei żelaznej, stacza­
ły w leeie 1919 r. liczne walki. 
Do historji należeć będzie opraco­
wanie przebiegu bitew, na nie­
zmierzonych obszarach od Wołgi 
do Krasnojarska w r. 1918—1919 
przez oddziały V-ej Dyw. Syberyj­
skiej, która zanim otrzymała swo­

V  dywizja W. P. na Syberji. Defilada. Przeniaró 
rnodzielnego bataljonu ózturniowego

ją oficjalną nazwę, potwierdzoną 
przez specjalną misję polską, przy­
byłą z Europy z upoważnienia 
rządu, była przejściowo traktowa­
na, jako francuska legja kolonjal- 
na. To też wielkiem świętem było 
otrzymanie telegramu Naczelnego 
Wodza, Marszałka Piłsudskiego, z 
powiadomieniem o przedsięwzię­
tych staraniach, mających na celu 
umożliwienie powrotu dywizji do 
kraju.

Wreszcie późną jesienią 1919 r. 
rozpoczął się odwrót wojsk so­
juszniczych na Daleki Wschód, a 
marzącym o powrocie do kraju 
Polakom, dowódca wojsk sprzy­
mierzonych, gen. Janin rozkazał 
pozostać w straży tylnej i bronić 
odwrotu sprzymierzonych.

Odwrót ten można porównać z 
odwrotem Napoleona z pod Mo­
skwy w 1812 r., w tak strasznych 
odbywał się warunkach. Mając 
pod swoją opieką polskie rodziny.

uciekające przed bolszewikami, dy- 
. wizja przebijała się przez pierścień, 
szybko posuwających się naprzód 
bolszewickich oddziałów. Na sta­
cji Tajga stoczyła swoją ostatnią 
bitwę, wstrzymując na kilka dni 
bolszewicką ofensywę. Jednakże 
wojska sprzymierzone cofały się 
zbyt wolno i polska straż tylna 
wyczerpana do ostateczności, nie 
otrzymawszy ani jednego żołnie­
rza sojuszniczego do zmiany, a 
nawet więcej, bo narażona na wro­
gie szykany naszych pobratym­
ców, po szeregu walk w dniu 10 
stycznia 1920 r. kapitulowała na 
stacji Klukwiennaja o 100 km za 
Krasnojarskiem.

Dywizja syberyjska zginęła, lecz 
zginęła ze sławą. Sfor­
mowana w niezmier­
nie ciężkich warun­
kach, walczyła krwa­
wo na obcej ziemi, 
na drugim końcu 
świata w Azji i była 
jedynym polskim od­
działem, który do od­
rodzonej Polski nie 
wkroczył pod takt 
zwycięskiego marsza 
z rozwiniętemi sztan­
darami, witany przez 
wolnych obywateli i 
polskie słońce — a 
uległ przemocy wro­
ga w lodach wschod­
niej Syberji o 5000 
km od ojczyzny, trwa­
jąc do końca na hono­

rowym posterunku, tylnej straży 
cofających się wojsk Ententy.

W stosunku do V-ej Dywizji Sy­
beryjskiej bolszewicy nie dotrzy­
mali warunków kapitulacji i w cią­
gu całych dwu lat jeszcze po obo­
zach i więzieniach męczono pol­
skich żołnierzy, zanim wrócili 
do kraju. Szczęśliwszy był los 
tej garstki, która bezpośrednio po 
kapitulacji, nie dowierzając bol­
szewickim obiecankom, prrzedosta- 
ła się na Wschód. Płk. Rumsza 
sformował z rozbitków bataljon 
z 800 ludzi, których przywiózł na 
okręcie naokoło świata do Polski 
i po wylądowaniu w Gdańsku sfor­
mował Brygadę Syberyjską z 200 
ludzi, która zdążyła okryć się sła­
wą w rozstrzygającej bitwie o War­
szawę w sierpniu 1920 r.

Dziś po tylu latach, wspomina­
ją te smutne, a tak. pełne chwały 
dzieje, rozsiani pó całej Polsce, 
sybiracy. S t. Wojótomóki

óa-
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Ś W I Ę T A  P U Ł K O W E
Piękny okres letni jest jedno­

cześnie w wojsku okresem świąt 
pułkowych. Niemal że niema dnia, 
ażeby nie przypadało w nim 
święto jakiegoś pułku piechoty, 
kawalerji, czy artylerji, a bywa, 
iż w danym dniu przypada świąt 
takich po kilka. Te piękne dla ży­
cia żołnierskiego chwile znajdują, 
między innemi, swój wyraz w opi­
sach uroczystości nadsyłanych do 
redakcji i publikowanych następ­
nie na łamach „Wiarusa". Parę 
słów w tej ostatniej właśnie sprawie 
pragniemy tu powiedzieć.

Gzem jest święto własne dla 
pułku? Jest jakby rodzajem imie­
nin, czy urodzin, obchodzonych 
w miarę możności uroczyście, czy 
choćby tylko skromnie, po żołnier­
sku, w „zakresie własnym", byle 
choć trochę dzień ten uświetnić. 
Tak, czy inaczej na dzień święta 
pułku przygotowuje się (jest to 
przecież jeden taki dzień w roku), 
nieraz przez czas dłuższy, potem— 
również przez czas pewien wspo­
mina się obchód święta i związa­
ne z nim miłe chwile, jako pewne 
wydarzenia szczególne. Tak jest 
w pułku naszym własnym, ale tak 
samo zupełnie jest też w każdym 
pułku innym. Co więcej, programy 
obchodu świąt pułkowych utarte 
zwyczajowo nie różnią się niczem 
od siebie. W przeddzień święta jest 
capstrzyk, jakieś nabożeństwo wie­
czorne, apel poległych, nazajutrz 
pobudka uroczysta, msza połowa, 
przegląd oddziału i defilada, roz­
danie odznak, obiad żołnierski, 
zawody sportowe, często jakaś a- 
kademja, wieczorem przedstawie­
nie teatralne, zabawa i t. p. To 
wszystko przyjęło się w życiu puł­
ków, stosowane jest szablonowo 
z małemi odmianami, jako pro­
gram i, istotnie, trudno bardzo 
jest co innego w danym wypadku 
wymyśleć. Ten zrozumiały szablon 
cóż jednak sprawia, jeśli o opisy 
uroczystości idzie? Oto tern samem 
i opisy naszych świąt pułkowych 
stają się zupełnie szablonowe. Wy­
starczy rzucić okiem na tytuł ko­
respondencji (nieraz zresztą zupeł­
nie dobrze napisanej) np. „Święto 
pułkowe w N. N. pułku piechoty", 
by wiedzieć zgóry, że tam i tam 
w tym i tym dniu był capstrzyk 
uroczysty i apel poległych, naza­
jutrz — przegląd wojsk i defilada, 
w czasie obiadu żołnierskiego 
„krótkie, żołnierskie przemówienie 
wygłosił dowódca pułku", a uro­
czystość „zaszczycili swą obecno

ścią" pp. starosta powiatowy i dy­
rektor miejscowego gimnazjum. 
Idąc konsekwetnie dalej w tym 
kierunku redakcja mogłaby raz 
na zawsze przygotować schema­
tyczny opis uroczystości w którym 
wstawianoby tylko w pozostawio­
nych wolnych miejscach cyfry 
pułków, względnie nazwiska uczest­
ników uroczystości.

A więc? Czy znaczy to by nie 
nadsyłać do redakcji opisów uro­
czystości? Ależ nie! Redakcja 
każdego pisma powinna być w jak 
najbliższym, jak najżywszym kon­
takcie ze swymi prenumeratorami, 
i ich życiem, z tern co ich cieszy, 
czy boli. Pismo jest dla prenumera­
torów—to jedna kardynalna praw­
da, o której redakcji żadnej ani 
na chwilę zapomnieć nie można. 
Ale pismo jest też dla czytelników 
jest to również jedna z najistot­
niejszych prawd. Jeżeli więc pre- 
numerator-korespondent z praw­
dziwą satysfakcją znajdzie w swem 
piśmie opis własny, jakiegoś za­
obserwowanego faktu, to musi 
też pamiętać o całej rzeszy czytel­
ników tego pisma. Nie wolno 
mu nudzić. Nie wolno powtarzać 
wciąż aż do znudzenia czegoś, co 
już w podobny sposób powiedziane 
zostało.

Jakaż więc rada? Jeśli wciąż 
o świętach pułkowych mowa, sta­
rajmy się na rzecz tę spojrzeć 
z innej strony. Jeśli chcemy, by 
opisy uroczystości nie były sza­
blonowe zastanówmy się, czy jako 
obserwatorzy nie powinniśmy do 
nich podejść inaczej. Czy np. nie 
udało by się nam w takiej formie 
scharakteryzować nastrój szarej 
braci żołnierskiej w czasie przygo­
towań do święta, kiedy to prze­
cież nieraz tęgo się napracować 
przyjdzie, by wszystko udało się 
jak należy. A jak ciekawe było­
by np. to, co mówiono po święcie  ̂
jakie wrażenie zrobiło ono na mło­
dych żołnierzach, czy zrozumieli 
oni np. znaczenie święta oddziału, 
czy pouczono ich należycie czem 
jest ich pułk, czy znają jego hi- 
storję i tradycję, czy interesują 
się nią, czy są dumni, że należą 
do swego pułku i t. p.

W urządzaniu samej uroczysto­
ści pułki nasze rozwijają naogół 
bardzo dużo pomysłowości. Zamiast 
suchego opisu całego święta czy 
nie lepiej więc w opisie tym by­
łoby zatrzymać się na jakimś frag­
mencie  ̂ który wydał się nam naj-

. bardziej charakterystyczny^ inny np. 
niż w roku zeszłym. Byłoby to 
więc np. zachowanie się ludności 
cywilnej w czasie uroczystego ca­
pstrzyku wieczornego, albo przy­
branie ołtarza polowego dla nabo­
żeństwa, albo treść przemówienia 
księdza kapelana, o ile znaleźliśmy 
w niej coś nowego dla siebie. A da­
lej — przegląd i defilada. Czy w 
czasie tego przeglądu i defilady 
nic znów szczególnego nie zwró­
ciło naszej uwagi? W czasie obia­
du żołnierskiego może któryś z nas 
powiedział coś ze swadą i humorem, 
może zabawił kolegów jakimś traf­
nym żartem—opiszmy to w takim 
razie obszerniej. A może byli za­
proszeni goście cywilni. Czy nie 
zauważyliśmy jakichś nowych stron 
w zachowaniu się ich na uro­
czystości, czy nie zdradzili się np. 
z tern, że odnieśli jakieś miłe i ja­
kie właśnie—wrażenie w obcowa­
niu z naszą wielką rodziną żoł­
nierską. Jeśli były to igrzyska 
sportowe—zamiast suchego sche­
matycznego podawania zawsze po­
dobnych wyników, spróbujmy opi­
sać co było najbardziej emocjonu­
jące w rozgrywkach, czy co było 
kulminacyjnym punktem zabawy. 
Jeśli- o teatrze zespołowym mowa, 
niech nam nie wystarczy to, iż 
„dzięki mrówczej, ofiarnej pracy 
zespołu i referenta oświatowego 
pana N. N. udało się wystawić 
sztuczkę N. N.", opiszmy raczej— 
jak  udało się ją wystawić. Kto 
„ciągnął" widowisko w miarę sił 
i możności i kto je „sypał" tak, 
że np. tam, gdzie w momentach 
tragicznych mieliśmy mieć łzy w o- 
czach, w rzeczywistości dusiliśmy 
się ze śmiechu...

Reasumujemy. Obserwujmy ży­
cie uważnie. Życie, jeśli patrzeć 
na nie pilnie ma to do siebie, że 
jest wciąż inne, że obfituje stale 
w pewne ciekawe momenty w każ- 
dem środowisku i w każdym cza­
sie. Zadaniem dobrego korespon­
denta pisma, a przecież zależy 
nam na tern, by „Wiarus" miał 
dobrych korespondentów, jestnie- 
tylko uważna obserwacja, ale i wy­
bór tematów. Pójdźmy po tej dro­
dze. Możemy być pewni, iż z tego 
punktu widzenia patrząc sprawi­
my, iż opisy naszych świąt puł­
kowych będą jednemi z najciekaw­
szych stron z naszego życia w na- 
szem piśmie.

Weróalczyk



Nr. 27 W I A R U S 529

wagonu powinien dprawdzic czy wózyócy 
zrozuniieti przepisy

Po zakupy nie należy puszczać pojedynczych 
ludzi

T R A N S P O R T Y
OBOWIĄZKI KOMENDANTA WAGONU

i.  Wi a d o mo ś c i  ogó l ne .  Nad­
chodzi okres, w którym bardzo 
wiele oddziałów odbywa podró­
że czyto do obozów letnich, czy 
na ćwiczenia większych jednostek. 
Wiele tych podróży odbywa się 
„per pedes apostolorum", czyli na 
piechotę, ale też niemało tran­
sportami kołejowemi; jest to nie- 
tylko podróż, ale samo w sobie 
ćwiczenie i to ćwiczenie bardzo 
ważne.

Transport kolejowy składa się 
z całego pociągu, lub kilku wa­
gonów doczepionych do innego 
pociągu zależnie od stanu liczbo­
wego oddziału.

Każdy transport ma jednak za­
wsze: aj komendanta (i ewentu­
alnie jego zastępcę), któremu pod­
legają wszystkie osoby wojsko­
we jadące transportami. Do niego 
też należy załatwianie wszelkich 
spraw z władzami kołejowemi; 
hj komendantów wagonów—któ­
rzy są przełożonymi wszystkich 
osób, jadących w poszczególnych 
wagonach. Ponadto w miarę po­
trzeby są: oficer inspekcyjny trans­
portu, podoficer inspekcyjny, war­
ta, pogotowie, służba w wagonach, 
patrol sanitarny.

Dla przeprowadzenia załadowa­
nia i wyładowania większych tran­
sportów wyznacza się jeszcze ofi­
cera załadowczego (wyładowcze­
go) i oddziały robocze do jego 
dyspozycji.

Pojemność wagonu t. zw. „me­
blowanego “ (wagon towarowy z sie­
dzeniami z desek) wynosi normal­
nie 40 żołnierzy; w razie koniecz­
ności można załadować więcej, 
przy dalszych podróżach, w miarę 
możności redukuje się tę cyfrę 
do 30 (ze względu na wygodę).

O ile możności nie należy rozry­
wać drużyn, ani oddzielać, szere­
gowców od ich przełożonych pod­
oficerów.

W ten sposób wagon przecięt­
nie mieści 2—3 drużyny.

Komendantem wagonu jest zwy­
kle podoficer — najstarszy druży­
nowy lub z-ca dowódcy plutonu. J

2. Z a ł a d o w  a n i e  t r  a n s p o  r-  
t u. Po przybyciu na peron względ­
nie rampę załadowczą pododdział 
zestawia w kozły broń, składa tor­
nistry i oczekuje swej kolejki za­
ładowania. W tym czasie nie na- 
leżg dopuszczać do wałęsania się 
szeregowych szczególnie po torach, 
między wagonami, w pobliżu sy­
gnałów, zwrotnic i t. p. urządzeń 
kolejowych; niedopuszczalne Jest 
przeszkadzanie personelowi kole­
jowemu w pracy.

Przed załadowaniem następuje 
zwykle odczytanie przepisów trans­
portowych przez komendanta trans­
portu. Niezależnie jednak od te­
go komendant wagonu powinien 
sprawdzić czy wszyscy szeregowi, 
jego podwładni, zrozumieli te prze­
pisy; wątpliwości wyjaśnić. Po­
nadto spisuje listę żołnierzy nale­
żących do jego wagonu, wyznacza 
swego zastępcę i służbowych.

Po przydzieleniu wagonu przez 
oficera załadowczego, należy wa­
gon ten dokładnie obejrzeć, ewen­
tualnie pobrać deski na siedzenia.

Na rozkaz wsiadania do pocią­
gu komendant wagonu każe swym 
żołnierzom rozebrać kozły, wziąć 
w ręce tornistry i prowadzi ich 
możliwie najkrótszą drogą do wa­
gonu. Przytem niedopuszczalne 
jest przechodzenie pod wagonami 
lub po zderzakach i łańcuchach-, 
jeżeli na drodze stoi inny pociąg

przejść przez budki hamulcowe 
albo obejść dookoła.

Do wagonu wchodzą ludzie ko­
lejno, zajmując wskazane miejsca, 
broń i ekwipunek umieszczają na 
pułkach i wieszakach. O ile nie­
ma rampy należy zorganizować 
kolejne podawanie broni i ekwi­
punku, dla ułatwienia wchodzenia 
i ochrony tych rzeczy przed u- 
szkodzeniem. Całą czynność zała­
dowania należy uskutecznić szyb­
ko, sprawnie, bez hałasu i tłoku.

Z chwilą zakończenia ładowania 
należy zameldować dowódcy pod­
oddziału gotowość do drogi, poda­
jąc stan liczebny obecnych. Nikomu 
nie wolno od tej chwili opuszczać 
wagonu bez zezwolenia dowódcy.

3. P o d r ó ż .  W czasie podróży 
każdy żołnierz powinien znać: nu­
mer transportu, nazwisko komen­
danta transportu i wagonu, oraz 
wiedzieć w których wagonach znaj­
dują się: komendant transportu, 
oficer inspekcyjny, warta, dowód­
ca pododdziału, lekarz lub patrol 
sanitarny. Ponadto należy pouczyć 
żołnierzy, iż w razie pozostania 
na którejś stacji mają natychmiast 
meldować się u najbliższego żan­
darma, lub dyżurnego ruchu.

Na postojach nie wolno opu­
szczać wagonów (dworca) bez ze­
zwolenia komendanta transportu.

Po zakupy, po wodę i t. d. nie 
należy puszczać pojedyńczych lu­
dzi, lecz powierzyć załatwienie te­
go jednemu z drużynowych.

Do pomocy i przyniesienia za­
kupów można mu przydzielić kil­
ku szeregowców z chlebakami, me­
nażkami i t. p. Podobnie odbywa 
się pobieranie chleba, konserw 
i t. p. Przy pobieraniu kawy lub 
obiadu z kuchni polowej utrzym y­
wać porządek w kolejce, nie ta­
mować ruchu na stacji i nie sta­
wać na szynach.

(d. n.) (d.
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LOTNICTWO NASZYCH SĄSIADÓW
IV

z. S R. R.

Działania ózturmowe.
Wykonanie napadu. Skoro do­

wódca ustali siłę i skład grupy 
przeznaczonej do ataku kolumny 
nieprzyjaciela, rozpoznanej już 
przez lotnictwo zwiadowcze, 
oraz gdy określi w przybliżeniu 
rejon, w którym napad trzeba 
wykonać, wyznacza on czas od­
lotu kluczy, marszrutę ich lotu i 
miejsce, gdzie mają na niego o- 
czekiwać.

Sam dowódca wylatuje nieco 
wcześniej (15—20 minut) celem 
wykonania dodatkowego, bardziej 
ścisłego rozpoznania celu.

Dowódca leci inną drogą niż 
grupa atakująca.

Dla grupy wyznacza on mar­
szrutę po linji łamanej tak, żeby 
proste odcinki drogi nie przewyż­
szały 30 kilometrów. Lot taki ma 
na celu zmylenie obserwacji na­
ziemnej co do kierunku napadu.

Grupa leci z lotniska do frontu 
na wysokości 100 — 200 metrów 
(lot taki jest znacznie łatwiejszy 
niż lot przy ziemi). W odległości 
10 kilometrów przed linją stycz­
ności wojsk walczących grupa 
zniża się ku ziemi i przelatuje 
front lotem „koszącym" w miej­
scu najmniej ohserwowanem (któ­
re bolszewicy nazywają „Łazem"). 
Będą to poręby w lasach, doliny 
rzeczek, wąwozy, bagna i t. p.

Kierunek lotu grupy nigdy nie 
pójdzie równolegle do szosy, ko­
lei, wielkiej rzeki, jak również 
nie przejdzie on nad dużem o- 
siedlem, gdzie z natury rzeczy 
obserwacja powietrza jest wzmoc­
niona i czujna.

W wyznaczonem przez dowód­
cę, ukrytem (lasami, pagórkami i 
t. p.), dalekiem od osiedli miej­
scu grupa, latając bardzo nisko 
(10 — 25 m) w kole o promieniu 
3 — 4 km, czeka na ukończenie 
dodatkowego rozpoznania.

Tymczasem dowódca, na wy­
sokości 50 — 100 metrów, szuka 
kolumny, wskazanej uprzednio 
przez samolot rozpoznawczy. Tak 
jak i przy pierwszem rozpozna­
niu, dowódca będzie się starał 
pozostać niezauważonym przez

kolumnę, lub też będzie udawał, 
że tam jej nie widzi.

Samolot, dodatkowe rozpozna­
nie (dowódca)', podejdzie do ko­
lumny i odleci nie w tą stronę 
skąd grupa zamierza atakować.

Rysunek 1 wyobraża: kierunki 
lotu dowódcy (zwiadowcy) i gru­
py atakującej, miejsce oczekiwa­
nia, kierunek napadu i powrotu 
do domu.

Przy czujnej obserwacji nieba

Ryó. 1

i horyzontu mamy więc zawczasu 
przed napadem dwa „dzwonki 
ostrzegawcze". Pierwszy — to sa­
molot, który przelatuje dość wy­
soko (1.100—1.500 m) i udaje, że 
nas nie widzi; drugi—w kilkadzie­
siąt minut później—samolot, lecą­
cy znacznie niżej (50—100 m).

Po wykonaniu dodatkowego roz­
poznania, dowódca okrężną drogą 
łeci ku swej grupie, dołącza się 
do niej i prowadzi ją na upatrzo­
ny cel.

S zy k i grupy. Jako szyk najdo­
godniejszy do zbliżania grupy ku 
kolumnie, cytowany już kilkakrot­
nie A. Turżanskij zaleca „żmijkę".

Do ataku „żmijka" przegrupo-

wuje się w szyk „torowy", t. j. 
jedna trójka leci za drugą w linji 
prostej.

Przy locie na bardzo małej wy­
sokości jest stosunkowo trudno 
z miejsca dobrze trafić na okre­
ślony cel. Kurz w lecie ułatwia 
wykonanie tego manewru; w in­
nych warunkach kolumna będzie 
miała więcej czasu na przygoto­
wanie swych środków ogniowych 
i na zamaskowanie.

W większości wypadków napad 
nastąpi od tyłu kolumny, gdyż 
lotnicy liózą na gorszą z tej stro­
ny obserwację i na większe mo­
ralne znaczenie ataku.

A tak. Grupa „demonstrująca" 
(klucz z 3 samolotów) leci tuż za 
dowódcą. Z odległości 2—272 ki­
lometrów prowadzący wykonuje 
„górkę", t. j. podrywa swój sa­
molot z wysokości 10 — 15 m do 
50 m, ściśle określa kierunek na 
kolumnę i daje sygnał napadu. 
Cały klucz, lecąc na pełnym ga­
zie, strzela z przednich karabinów 
maszynowych do kolumny (rys. 2).

Gdy klucz „demonstrujący" o- 
siągnie początek (lub koniec — 
przy napadzie od tyłu) kolumny, 
strzelcy samolotowi wprowadzają 
w ruch aparaty dymotwórcze i 
ostrzeliwują wojsko ze swych (ru­
chomych) karabinów maszyno­
wych.

Smuga dymu osłania następne 
samoloty—grupy „uderzeniowej"— 
przed ogniem z ziemi, nie prze­
szkadzając lotnikom na zrzucanie 
bomb, ponieważ wiedzą oni, że 
kolumna jest wprost pod zasłoną 
dymową (rys. 3).

Grupa „uderzeniowa" do ataku 
zwiększa wysokość do 200 — 250 
metrów i obrzuca kolumnę bom­
bami.

Cały napad będzie trwał 1—172 
minuty. Następnie samoloty zno­
wu zejdą do ziemi i, pod osłoną 
różnych przedmiotów terenowych 
hędą się starały jak najspieszniej 
oddalić od kolumny.

W większości wypadków, gdy 
kolumna nie ulegnie panice, sa­
moloty atakujące nie zaryzykują 
powtórzenia napadu.

Ryó. 2 R y j. 5
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Przytoczę teraz kilka nieco pa­
tetycznych słów A. Turzańskiego: 
„Napad samolotów szturmowych— 
to krótkotrwała, lecz śmiercio­
nośna trąba powietrzna. Przerwa­
nie lub powstrzymanie napadu 
szturmowego z ziemi jest niemo­
żliwością.

Można silnym ogniem zatrzy­
mać natarcie najbardziej bohater­
skiej piechoty; można zapomocą 
silnego ognia zaporowego artyle- 
rji przeciwlotniczej nie dopuścić 
do celu lekkie lub ciężkie samo­
loty bombardujące, lecz niepodo­
bieństwem jest powstrzymać sa­
moloty szturmowe.

Tak rozumuje lotnik.
Rzeczywistość jednak wygląda 

niekiedy inaczej. Oto są wyniki 
doświadczeń pokojowych—wyniki

napadu na martwe tarcze — 18 a- 
merykańskich samolotów sztur­
mowych w roku ubiegłym.

Tarcze wyobrażały kolumnę, 
złożoną z 250 ludzi, 70 koni i 20 
wozów. Samoloty wystrzeliły 
(oczywiście celując zupełnie spokoj­
nie) 2890 pocisków i... ani jedna 
kula w żadną tarczę nie trafiła!

Największą zaletą obronną 
drewnianych tarcz był ich abso­
lutny spokój.

To też pierwszem wskazaniem 
dla obrony przeciwlotniczej przy 
napadach szturmowych jest za­
chowanie jak największego spo­
koju i jak największej karności.

Pamiętać też trzeba, że napad 
szturmowy, wykonywany na bar­
dzo małych wysokościach w od­
ległości kilkudziesięciu kilometrów

B Ó J  S P O T K A N I O W Y
Jeżeli straż przednia natknie się 

na nieprzyjaciela, zawiązuje z nim 
bój spotkaniowy. Zadaniem straży 
przedniej jest w razie natrafienia 
na nieprzyjaciela, przeć jak najsil­
niej naprzód i łamać napotkany 
opór. Przez parcie naprzód straż 
przednia działa na korzyść postę­
pujących za nią sił głównych, gdyż 
zm.usza ona nieprzyjaciela do ujaw­
nienia swych sił i wszystkich 
środków, jakiemi dysponuje. Zwią­
zuje swem działaniem możliwie 
jak najwięcej sił^nieprzyjacielskich, 
przez co pozwala na większą swo­
bodę działania sił głównych. Opa­
nowuje rejony i przedmioty, waż­
ne dla dalszej walki jak punkty 
obserwacyjne, ciaśniny, przepra­
wy i t. d. Przesłania rozwinięcie 
głównych sił lub też zajęcie przez 
nie podstaw wyjściowych.

Straż przednia powinna nacie­
rać wszystkiemi swemi siłami, po­
pierać je zaś powinna jej artylerja, 
oraz część a nawet całość artylerji 
sił głównych. Natarcie jej może 
być wzmocnione w razie potrzeby 
siłami innych broni.

Zwykle natarcie straży przedniej 
powinno iść wzdłuż osi marszu sił 
głównych, tak ażeby je osłaniać, 
przyczem straż przednia dzięki za­
daniu przesłaniania musi objąć 
znaczny pas terenu w stosunku 
do jej sił. Wszelką sposobność o- 
skrzydlenia należy wykorzystać, 
unikając jednak przesunięć, wy­
magających dłuższego czasu.

Artylerja straży przedniej po­
winna ogniem swym objąć cały 
pas działania straży przedniej, aby 
na nieprzyjacielu zrobić wrażenie 
silnego natarcia na rozległym 
froncie.

Jeżeli natarcie straży przedniej 
nie powiedzie się, główne siły po­
zwolą jej na utrzymanie owładnię­
tego terenu, przez skierowanie o- 
gnia swej artylerji przed jej od­
działy, następnie zaś podejmą sa­
me dalszą walkę.

Bój spotkaniowy charakteryzuje 
wyjątkowa szybkość działań, nie­
jasność i zmienność położenia o- 
raz łatwość zaskoczenia. W boju 
spotkaniowym zwycięża ten, kto 
wcześniej zdecyduje się i ująwszy 
inicjatywę, narzuci ją nieprzyja­
cielowi.

W naszym przykładzie mamy 
moment natknięcia się szpicy kon­
nej na nieprzyjaciela. Szperacze 
tej szpicy (1) ostrzelani przez nie­
przyjaciela starają się stwierdzić 
obecność skrzydeł ugrupowania 
nieprzyjacielskiego na szosie. Szpi-

od wojsk własnych, dla lotnika 
nie jest rzeczą ani łatwą, ani bez­
pieczną.

Ten sam autor (Turżanskij) koń­
czy swój artykuł słowami: „Nale­
ży przyjąć jako zasadę, że jedynie 
oddział doskonale zgrany, dyscy­
plinowany, o bardzo wysokim po­
ziome moralnym może zadawać 
nieprzyjacielowi ciosy śmiertelne, 
przy najmniejszych stratach włas­
nych. Obecność w ugrupowaniu 
szturmowem źle latających, nie 
karnych załóg może nietylko 
zmniejszyć bojowy wynik napadu, 
lecz wręcz spowodować wielkie 
straty w całym atakującym od­
dziale.

S. A-d ki
(C. d. n.)

ca piesza (3) podchodzi już do ka- 
walerzystów w tyraljerze, a dowód­
ca szpicy konnej informuje dowód­
cę szpicy pieszej o swych spostrze­
żeniach (2). Kompan ja przednia (4) 
przybrała już szyk zbliżania się, do­
wódca oddziału przedniego (5) wy­
sławszy swe rozkazy oddziałowi 
przedniemu obserwuje stanowiska 
nieprzyjaciela. Pluton artylerji pie­
choty (6) zajmuje stanowiska,by wes­
przeć natarcie kompanji przedniej.

Łączność (7) buduje w dalszym 
ciągu linję telefoniczną do stano­
wiska dowódcy oddziału przednie­
go, przyczem dowódca straży przed­
niej (9) włączony już został do tej 
linji, ciągnącej się wzdłuż osi mar­
szu. Piechota oddziału przedniego 
(10) dąży szybko naprzód, scho­
dząc z drogi, aby przepuścić do 
przodu baterję artylerji (11), któ­
rej dowódca artylerji straży przed­
niej (8) wyznaczył już stanowisko.
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O METODY SZKOLENIA PODOFICERÓW
ZAWODOWYCH

Poniżej z prawdziwą satysfak­
cją drukujemy jeden z licznych 
artykułów otrzymanych przez Re­
dakcję w związku z ogłoszonym 
w JVo 20 artykułem p. t. „Semina- 
rja podoficerów niemieckich”,

W Nr. 20 „Wiarusa", w arty­
kule p. t. „Seminarja podoficerów 
niemieckich “ została poruszona 
bardzo ważna sprawa, t. j. meto­
dy szkolenia podoficerów.

Zagadnienie to jest niesłychanie 
ważne, gdyż każdy podoficer zaw., 
musi nietylko sam przyswoić so­
bie pewne wiadomości, ale musi 
umieć wiadomości te przekazać 
setkom, a może tysiącom innych 
ludzi, w ciągu swojej służby woj­
skowej. A więc podoficer zaw. to 
nietylko były lub przyszły obroń­
ca Ojczyzny, ale także i pedagog 
w całem tego słowa znacze­
niu. Bo chociaż ważniejsze wykła­
dy prowadzą oficerowie to jednak 
większość wychowania tak z dzie­
dziny teorji jak i praktyki spada na 
podoficerów zawodowych. To też 
śmiem twierdzić że podoficer, o 
ile chce osiągnąć pełne rezultaty, 
musi posiadać większe zdolności 
wychowawcze i lepiej być przy­
gotowanym do swej roli, aniżeli 
nauczyciel, który ma do czynie­
nia z dziećmi t. j. istotami sta­
wiającymi dopiero pierwsze kroki 
w życiu. Podoficer ma przecież do 
czynienia z ludźmi, którzy już 
pewną część drogi życiowej prze­
byli, mają często już wyrobione 
zasady, poglądy, a przedewszyst- 
kiem bardziej krytycznie ustosun­
kowują się do swych wychowaw­
ców.

Tyle wychowanie — a dowodze­
nie? I tu podoficer musi być pew­

ny zawsze, że io co robi — robi 
dobrze. Musi sam być dobrze wy­
szkolony, ażeby mógł innymi do­
wodzić. Wiara podwładnych w 
swego dowódcę i jego osobisty 
przykład, czy to w ćwiczeniach, 
czy na wojnie, to co najmniej poło­
wa wykonanego zadania. A teraz 
zastanówmy się, czy obecny sy­
stem szkolenia, a raczej uzupeł­
niania wiedzy, przez podoficerów 
zaw. jest celowy i czy podofice­
rowie nasi posiadają odpowied­
nie kwalifikacje ażeby być dobry­
mi nauczyciel ami-wychowawcami. 
Trzeba stwierdzić że rzeczy te po­
zostawiają jeszcze sporo do ży­
czenia.

Tylko wybitniejsze jednostki 
dzięki wrodzonym zdolnościom i 
praktyce, wypełniają swe zadanie 
całkowicie. Przeciętny ogół nieprzy­
gotowany jest należycie do wyko­
nywanej pracy i bardzo często na­
rażony z tego powodu na przy­
krości. Szkoły pułkowe czy cen­
tralne, a nawet coroczne „dosko­
nalenia" zimowe nie przygotowu­
ją podoficerów na nauczycieli-wy­
chowawców. Przyswojenie sobie 
pewnych wiadomości i nauczenie 
się wydawania komend i rozka­
zów to jeszcze nie wszystko. Wiem 
z własnego doświadczenia że nau­
czać i wychowywać uczy się pod­
oficer zawodowy li tylko drogą 
praktyki i obserwacji, gdyż inne­
go środka nauki nie posiada. O ile 
szkoły podoficerskie dają pewne 
podstawowe wiadomości potrzeb­
ne każdemu żołnierzowi, a prak­
tyka pogłębia je, o tyle brak nam 
czynnika wpływającego na umie­
jętność przekazywania tych wia­
domości innym.

Uważam więc że bardzo celo­

we byłoby — zamiast „doskona­
leń" zimowych w rodzaju „na ra­
mię broń" i „dowodzenia druży­
ną", co każdy podoficer praktycz­
nie przerabiał całe lato—wprowa­
dzenie metody nauczania syste­
mem referatów, ze wszystkich 
dziedzin wyszkolenia i życia woj­
skowego.

Już samo opracowanie referatu 
zmusza do intensywnego myśle­
nia i gimnastykuje doskonale u- 
mysł. No, a wygłoszenie go w o- 
becności równych stopniem i star­
szych, czy też przełożonych daje 
nieocenione wprost korzyści. Pod­
oficer, który dobrze przygotuje re­
ferat—a musi przygotować go do­
brze ze względu na audytorjum— 
i wygłosi go, zyska na tern bar­
dzo wiele, tak przez osobiste do­
kładne zapoznanie się z przedmio­
tem, jak i przez „oswojenie się" 
z obecnością licznych słuchaczy, 
co przy szkoleniu żołnierzy ma 
duże znaczenie.

Dobrze poprowadzona dyskusja 
wniesie wiele rzeczy nowych i 
rozwiąże wiele zagadnień.

Wiem że dla niektórych kole­
gów przedstawiałoby wygłoszenie 
takiego referatu duże trudności, 
szczególnie gdy będzie to po raz 
pierwszy. No ale „nie odrazu Kra­
ków zbudowano". Przytem uni­
knęłoby się straty dużej ilości go­
dzin przepełnionych monotonją i 
nudnych do ostateczności, godzin 
jakgdyby wyrzuconych z dnia, 
gdyż nie dających żadnych ko­
rzyści ani wykładowcy ani słu­
chaczom.

A . Frankowdki

W  czaóie akcji Odpoczynek po ćwiczeniach
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Z  u r o c z y s t o J c i  n a  p o l a c h  R a r a ń c z y  
M-óza Jw. żałobna pot. Kaczmarczyk Wicnicc od harcerzy polskich

S TAR YM OJCÓW SZLAKIEM...
„Starym ojców naszych szlakiem ^, 
przez krew idziem do w o ln o ścL .y^  

(J. Mączka) ^
Rzadko kiedy bywało spokojnie 

od „wschodniej ściany" za cza­
sów dawnej Rzeczypospolitej szla­
checkiej. Nie Turcy, to Tatarzy, 
nie Tatarzy, to znów Wołosza 
albo Sicz zaporoska pustoszyła te 
strony ogniem i żelazem. Rok w 
rok prawie płonęły sioła, w jassyr 
szły kobiety, a po bujnym stepie 
biegały spłoszone rumaki bez 
jeźdźców, nad ciałami których 
krążyły chciwie ukrainne sępy.

A jednak genjusz rasy polskiej 
i jej niczem nie dające się prze­
razić poczucie instynktowne dzie­
jowej misji kulturalnej zaludniały 
na nowo zgliszcza popalonych o- 
sad. Ugorny czarnoziem stepu 
przeorywał pług skrzętnego rol­
nika, który rzucał nowe ziarna w 
krwią przesiąkłą ziemię, rycer­
skiej szabli nie wypuszczając z 
dłoni. Dzięki temu też rok rocz­
nie w ciągu wieków najeźdźca, 
ciągnący od dzikich pól miał na 
nowo co rabować i palić. Bo gdy­
by nie miał, czyżby śpieszył w te 
strony tak ochotnie?

Przy tej to ścianie splątał się 
raz jeszcze krwawy węzeł historji 
w czasach najnowszych. Działo 
się to tak niedawno, że my wszy­
scy, zwłaszcza z pokolenia żołnie­
rzy wielkiej wojny, pamiętamy 
owe wypadki, jakby to było wczo­
raj. A zarazem — tak dawno to 
już przeminęło, że czasem snem 
się wydaje. Tu bowiem, na po­
graniczu besarabsko - bukowiń- 
skiem, 11 Karpacka Brygada Le­
gjonów mur uczyniła ze swych 
piersi chłopięcych; tu kwiat swej

młodzi, sen lat wielu ojców na­
szych, kraśnych ułanów Wąsowi­
cza, posłała do szarży tak oszała­
miającej, iż wróg, liczny i silny, 
nie mając ku temu żadnej istot­
nej przyczyny strategicznej — 
tchórzliwi Austrjacy nie poparli 
bowiem i nie wyzyskali boju pod 
Rokitną — cofnął się i plac bitwy 
pozostał w rękach polskich. Boć 
przecież nie ten słaby szwadro- 
nik, lecący jak wicher nad po­
czwórnym rzędem odratowanych 
okopów, to sprawił. Nie, lecz bra­
wura jego, lecz pogarda śmierci!

— Znamy ich! — mówili zapew­
ne między sobą Moskale. Jeśli 63 
ważyło się na to wbrew wszel­
kim mądrym regułom wojny no­
woczesnej, rozporządzającej tak 
szybkiemi i tak straszliwemi na­
rzędziami śmierci, to któż nam 
zaręczy co zrobią jutro — ci sza­
leńcy bez jutra!

A w 3 lata później na własnej 
sprawdziła skórze 11 Brygada owe 
stare powiedzenie: od przyjaciół 
strzeż mnie Boże, z nieprzyja­
ciółmi sam sobie dam radę!

„Przyjaciółka" Austrja niczego 
nie zapomniała ze swych Metter- 
nichowskich tradycyj i niczego 
się nie nauczyła od historji, która 
nie szczędziła jej cięgów na każ- 
dem polu. Za misę soczewicy 
brzeskiej sprzedała niedocenioną 
Polskę.

Druga Brygada pomawiana o 
austrofilskie orjentacje głębokim 
męskim protestem odpowiedziała 
na tę zdradę. Bez długich słów, 
bez frazesów ścisnęła krzepko 
bagnet w dłoni i poszła znów 
„ojców szlakiem".

Łzy rozpaczy w owej chwili

płynące niewątpliwie z wielu o- 
czów, krople śmiertelnego potu i 
krwi żołnierskiej spłynęły w bru­
zdy „dzikich pól" pod Rarańczą, 
gdy II Brygada hucząc i dymiąc 
ogniem swych bataljonów, prze­
chodziła front, by dalej Polski 
szukać po tamtej stronie.

Owe dwie historyczne chwile— 
Rokitna, rok 1915 i Rarańcza, 
rok 1918 — stają w pamięci jak 
żywe przybyszowi z Ojczyzny, 
gdy zadumany przysiądzie na 
kurhanie i spojrzy na świeżo po­
stawiony trudem i troską Pola­
ków z obczyzny pomnik ku czci 
poległych w szarży rokitniańskiej 
legjonistów.

Kamienny stożek bieli się na 
tle cmentarnych drzew pod wsią 
Rarańczą i głosi chwałę męstwa 
polskiego oręża. Na czole kamien- 
nem ma krzyż męczeństwa i 
triumfu— krzyż Legjonów. Wspa­
niałe wieńce oficjalnych delega- 
cyj, które przed kilkunastu dnia­
mi składały je u stóp pomnika 
wraz z wielu pięknem! słowami, 
przywiędły nieco. Lecz nie brak 
zato u cokółu wciąż świeżych i 
wdzięcznych kwiatów polnych, 
któremi zdobią obelisk dzieci 
mieszkańców okolicznych wsi. 
Tak je nauczono. Żyje tu bowiem 
świeża i rumiana tradycja owych 
widmowych już prawie ułanów „z 
Polszczy", którzy ukochali wol­
ność ponad życie!

Dba także i pamięta o drogich 
sercu polskiemu miejscach kolon ja 
polska z Czerniowiec z konsulem 
Grabińskim na czele.

Oni to w tę piękną, czerwcową 
niedzielę ochotnem i gościnnem 
sercem przyjmowali rodaków z
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Polski, których przybyło ponad 
2 tysiące. Wśród nich był szef 
polskiego sztabu głównego, gen. 
Gąsiorowski i bohater szarży ro- 
kitniańskiej płk. Jagrym - Male- 
szewski, i delegacja koła żołnie­
rzy II Brygady, i zarządu główne­
go Związku Legjonistów z Warsza­
wy i wiele innych.

2 p. szwoleżerów rokitniań- 
skich, dumny rodowód swój z o- 
wych Wąsowiczowych ułanów wy­
wodzący, reprezentował rtm. Ha- 
muliński i wachm. Hornung. Ten 
ostatni, stary, wytrawny podofi­
cer, tu, pod Rarańczą, przeszedł 
swoją Gehennę, choć jeszcze wte­
dy w znienawidzonym, austrjac- 
kim mundurze. Współdziałając z 
legjonistami — nic dziwnego, cią­
gnęło go do swoich! — został zła­
pany przez węgierskie patrole;

zbity do nieprzytomności, długie 
miesiące spędził w więziennej celi 
pod grozą polowego sądu...

— Lecieliśmy jak wiatr — opo­
wiada inny uczestnik szarży ro- 
kitniańskiej, mjr. Maetschke, — 
wówczas ułan prosty — wszystko 
to trwało sekundy. Nad głowami 
mieliśmy błyskawice naszych sza­
bel. Przed sobą ziejące ogniem 
okopy rosyjskie. Spadłem z konia 
ranny; gdy odzyskałem przytom­
ność, nieśli mnie rosyjscy sani- 
tarjusze. Z ran ściekała krew w 
bukowińską ziemię... Nazajutrz 
znaleźli mnie swoi i zabrali po 
cofnięciu się Moskali... *

Lecieli jak wiatr. Jak wiatr 
dzikich pól z Multan i Wołoszy. 
Jak ongiś... Tylko bez poszumu 
husarskich piór. Ale szumiała nad 
nimi sława mołojecka i szumi po

NIEZWYKŁE CYFRY
Chociaż piema prawie człowieka, 

któryby chciał żyć wiecznie, jed­
nakże niejeden z nas myśli: „jak­
by to było dobrze móc przedłu­
żyć sobie życie o kilkanaście lub 
kilkadziesiąt lat“.

Dzięki nieustannemu postępowi 
higjeny, medycyny, sportu i t. p., 
przeciętna wieku ludzkiego staje 
się coraz obfitsza w lata tak, że 
nasze pragnienia przedłużania ży­
cia urzeczywistniają się powoli 
ale stale.

Wyobraźmy sobie, że pragnie­
nia nasze stają się mniej skromne 
i my—ludzie, a za naszym przy­
kładem wszystkie żywe istoty 
żyją „wiecznie".

Idylla skończyłaby się bardzo 
prędko.

Niezmierna ilość żywych stwo­
rzeń poprostu zalałaby całą kulę 
ziemską. Atmosfera nasycona całą 
masą ptaków i owadów, powierzch­
nia ziemi pokryta tłumem ludzi i 
wszelkich zwierząt, znalazłaby się 
wkrótce pod panowaniem śmierci.

Najlepiej to udowodnią cyfry. 
Owady rozmnażają się niezwykle 
obficie. Gdyby śmierć nie regu­
lowała życia, jakżeby wyglądała 
równowaga egzystencji na ziemi?

Weźmy dla przykładu małą 
muszkę, która składa dziennie 
25 jajeczek. Z każdego z nich 
(przyjmując, że wszystko żyje i 
rozmnaża się) powstaje nowych 25 
jajeczek, czyli, że drugiego dnia 
mamy już 25 x 25 =- 625 muszek. 
Trzeciego dnia 15.625. Obliczając 
tak dalej, dochodzimy do nie­
zwykłego rezultatu: mimo, że 
muszki te są tak lekkie, iż waga

10.000 wynosi zaledwie V2o gra­
ma, to jednak 10 generacyj na­
stępujących po sobie utworzyłoby 
masę (owadów), której ciężar rów­
nałby się 100 miljardom kilo!

Dalej.
Pewien owad w ciągu lata daje 

życie około 20 mil jonom nowych 
stworzeń. Jakaż byłaby ich liczba 
po upływie pięciu lat swobodne­
go i pełnego rozmnażania się? 
Nie więcej niż 32 z... 35 zerami!

Podobnie byłoby i z życiem 
roślin. Zwyczajny blekot (pospo­
lita roślina) wytwarza rocznie o- 
koło 10.000 ziarn. Po 5-ciu latach

cała nasza ziemia pokryta byłaby 
tylko blekotem.

Taka sama walka o życie jak 
na powierzchni ziemi wre i w 
głębi oceanów. Równie sroga, 
równie zacięta i nieubłagana, bo 
konieczna do istnienia.

Przyjrzyjmy się życiu morskich 
stworzeń na parę lat „uwolnio­
nych" od jarzma konieczności 
walki i zabijania.

dziś dzień u stóp samotnego 
pomnika pod strażą wiekowych 
drzew cmentarza w Rarańczy, 
którego bujna gleba przytuliła 
i do snu wiecznego ukołysała 
polskich szwoleżerów!

Dwunasty czerwca 1915 — to 
wigilja ich bohaterskiego ataku. 
A tyle lat potem — dzień hołdu 
na sprzymierzonej, rumuńskiej 
ziemi, w obliczu tysięcy ludu, w 
łopocie z czcią uchylanych sztan­
darów, w deszczu kwiatów i wień­
ców i mów pochwalnych, pod 
takt pieśni chóralnej i muzyki 
wojskowej rumuńskich huzarów, 
pod sznur wyciągniętych, którzy 
patrząc się na to, uczyli się, jak 
tej ziemi, krwią polskich kolegów 
uświęconej, mają bronić może kie­
dyś w przyszłości, kto wie—jak od 
nas odległej? T. M. Nittman

Stokfisz od trzeciego roku ży­
cia składa ikrę w ilości 8 do 
9 miljonów jajeczek rocznie. Po 
upływie trzech „pokojowych" lat 
stan stokfiszów podniósłby się 
do imponującej cyfry 40.000 mi- 
Ijardów sztuk. Czy nie za wiele? 
Przecież żaden okręt nie przebił­
by się przez tę gęstwinę ryb.

Wyobraźmy sobie zkolei, że 
wszystkie meduzy, które w tak 
olbrzymich ilościach giną — w o- 
kresie błogich lat spokoju pły­
wają swobodnie. Wyobraźmy so­
bie jeszcze, że te wszystkie mi- 
kroskopiaki, których w żołądku 
meduzy można naliczyć do 100 
tysięcy żyją „całe i zdrowe" na 
wolności. No i wyobraźmy sobie, 
że ta olbrzymia masa wszelkich 
żyjątek morskich, małych i du­
żych, które giną w paszczy wie­
loryba—rozmnaża się w całej pełni!

A gdyby jeszcze nietylko mu­
szki, nietylko blekot, nietylko 
morskie stworzenia rosły, rozwi­
jały się i rozmnażały bez ograni­
czenia, wyzyskiwały 100 procen­
towo swoją potencję życia, ale 
gdyby takie wszystkie zwierzęta 
i ludzie, wogóle wszystko co żyje 
na ziemi nie podlegało nieubłaga­
nemu prawu śmierci?

Egzystencja w takich warunkach 
byłaby wręcz nie do pomyślenia. 
Nie jest paradoksem powiedzenie, 
że* życie rodzi śmierć i śmierć ro­
dzi życie. Na każdym kroku 
przekonywujemy się o prawdzie 
tych słów. „Harmonja walki" mu­
si tak długo istnieć, jak długo ma 
istnieć życie w naturze. Natura 
może wydaje się nam zbyt o- 
krutna, lecz czyż to okrucieństwo 
nie jest również i przezornością?

(R-)
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P A N C E R Z  M Ę S T W A
NA MARGINESIE LOTU HAUSNERA

Nazwisko Stanisława Hausnera 
stało się głośne. Uczynił to lot je­
go odbyty w tak niezwykłych o- 
kolicznościach.

Różne udane starty na zdoby­
cie Atlantyku i różne, nieudane 
ich próby stały się tak częste w 
ostatnich latach iż zainteresowa­
nie się niemi, jako nieco „po- 
wszedniemi" poczęło słabnąć. Świat 
zapragnął nowych „dreszczów". 
Dostarczył ich bezwątpienia wiele 
lot Hausnera, ze swem sensacyj- 
nem a szczęśliwem zakończeniem, 
którego nawet najwięksi optymi­
ści przewidzieć nie byli w stanie.

Stanisław Hausner—Polak, któ­
ry wyemigrował do Ame­
ryki po wielkiej wojnie, 
ma obecnie 34 lata. Lotnic­
twu poświęcił się oddaw- 
na a dyplom pilota uzys­
kał przed trzema laty w 
jednym z lotniczych klu­
bów Stanów Zjednoczo­
nych. Marzeniem jego ży­
cia, potęgującem się z dnia 
na dzień, było dokonać 
przelotu Atlantyku Pół­
nocnego pod barwami 
Polski.

Od czasu tragicznej 
śmierci dzielnego lotnika 
ś. p. mjr. Idzikowskiego 
prawdopodobnie — umysł 
Hausnera opanowany był 
całko wicie wizją przelecenia 
Atlantyku pod flagą Polski i zdążał 
on ku temu z całą swą, tak nie­
przeciętną, energją. Nie znamy 
bliżej warunków materjalnych lot­
nika lecz mamy wszelkie powody 
przypuszczać iż są one zupełnie 
skromne—to też wysiłek jego, by 
uzyskać u amerykańskiej Polo- 
nji odpowiednie poparcie dla swe­
go zamiaru godny jest uwagi. 
Nie było to z pewnością rzeczą 
łatwą nieznanemu dotąd lotniko­
wi uzyskać kosztowny samolot i 
subwencję dla czynu bardzo rezy- 
kownego!

Przyszła wreszcie chwila, gdy 
Hausner dopiął swego: Zdobył sa- 
molot„Bellanca“(doskonały typ rai- 
dowca transatlantyckiego—praw­
dopodobnie ten sam, na którym- 
w r. 1927 Amerykanin Chamberlin 
dokonał przelotu z Nowego Jorku 
do Europy).

Płatowiec ten nie jest wodno- 
płatowcem a maszyną lądową o jed­
nym 220 konnym silniku „Wright- 
Wirlwind". Zbudowany jest w ten

sposób, iż w razie przymusu opad­
nięcia na ocean olbrzymie rezer- 
woary benzyny opróżnione uprzed­
nio i hermetycznie zamknięte za­
mieniają się w pływaki, utrzy­
mujące maszynę na wodzie. Pol­
skość płatowca zewnętrznie obja­
wiała się w jego biało-amaranto- 
wym kolorze.

Dnia 30 maja—Hausner wystar­
tował po raz pierwszy do lotu 
przez Atlantyk mając jako cel 
podróży Warszawę. Start, doko­
nany z lotniska w Linden (stan 
New Jersey) przeszedł gładko co 
już świadczy chlubnie o nieprze­
ciętnej klasie lotnika, gdyż oder­

Lotnicy Rody, Johannóen i Veiga, którzy po­
dobnie ja k  Hauóner oóiedU na A tlantyku

wanie od ziemi „samolotu—baku" 
z benzyną, zawierającego kilka 
tysięcy litrów paliwa jest jednym 
z najcięższych momentów daleko- 
dystansowych raidów powietrz­
nych.

Doskonale rozpoczęta próba nie 
udaje się, niestety i Hausner wró­
cił do Linden po kilkunastu go­
dzinach lotu nad Atlantykiem, 
gdyż silnik począł szwankować.

Wrócił i lądował bez zarzutu, 
pomimo długiego i denerwującego 
lotu, co znów dowodzi jego „kla­
sy" jako pilota, oświadczając na­
tychmiast, iż próbę swą ponowi 
w najkrótszym czasie. W istocie— 
w trzy dni później 3 czerwca — 
Hausner wystartował po raz dru­
gi—lecz od tej pory wszelki słuch 
o nim zaginął. Nie widział go ża­
den z tak licznych okrętów pasa­
żerskich, nie wiedziały o nim nic 
stacje radjowe. Mijały jedna po 
drugiej, straszne godziny oczeki­
wania i zamieniały się w szereg 
dni, pełnych rozpaczy. Zdawało

się, że nad polskim lotem przez 
Atlantyk jakieś fatum zawisło, gdy 
wtem... w chwili, gdy nie mogło 
być już wątpliwości co do tra­
gicznego końca Hausnera—„Circe- 
shell" — niewielki angielski trans­
portowiec doniósł światu o zna­
lezieniu lotnika nawpółprzytom- 
nego z wyczerpania, płynącego na 
swoim samolocie o kilkaset kilo­
metrów od Portugalji. Jak się oka­
zuje — Hausner przebył osiem dni 
w ten sposób, leżąc na skrzydle 
swego płatowca i czekając na ra­
tunek. Co przeżyć musiał ten czło­
wiek, zdany na łaskę i niełaskę 
oceanu, głodny, wycieńczony i — 

co najgorsze — samotmj 
w swej strasznej sytuacji? 
Jaką żelazną wprost siłę 
woli musiał posiadać, by 
nie poddać się losowi i 
zsunąć bezwładnie w fale 
Atlantyku w chwili, gdy 
zdawać się mogło, iż nie­
ma dla niego ratunku? Sta­
rożytni twierdzili, iż współ­
cześni im marynarze mieli 
„potrójny pancerz męstwa" 
— by móc stawić czoło 
grozie żywiołu morskiego. 
Jakiż więc pancerz męs­
twa posiada Hausner, któ­
ry wytrzymał na oceanie 
osiem dni i nocy—i to nie 
na bezpiecznej barce lecz 
na wąskim skrzydle nie­

wielkiego płatowca?
Podobną przygodę miał samo­

lot „Esa", który dnia 13 września 
1931 r. wystartował z Lizbony w 
kierunku Nowego Jorku, mając na 
pokładzie 3 lotników: Rody, Jo- 
hannsen i Veiga. Ponieważ wszel­
ki ślad po „Esa" zaginął ogól­
nie mniemano, iż płatowiec po­
dzielił tragiczny los wielu ekspe- 
dycyj transatlantyckich. Tymcza­
sem — „Esa" który musiał osiąść 
na wodzie z powodu wyczerpania 
się paliwa o kilkaset mil morskich 
od Nowej Ziemi płyjiął wolno po 
falach (również dzięki swoim zbior­
nikom na benzynę zamienionym 
w pływaki), utrzymując na swoim 
kadłubie („Esa" był dolnopłatem) 
całą załogę aż do chwili odnale­
zienia jej przez parowiec Belmoira, 
co stało się na siódmy dzień po 
przymusowem wodowaniu samo­
lotu. Jak widzimy — Hausner po­
bił i ten rekord, gdyż płynął jako 
rozbitek dni osiem i zupełnie sa­
motnie, X. /C
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N A S ZE S P R A W Y
PODSTAWOWE ZASADY 

SPÓŁDZIELCZOŚCI
Co to jest spółdzielczość? Pytanie 

to zaw iera już w sobie odpowiedź. 
Spółdzielczość, jak z samej nazwy 
wynika, pochodzi od współdziałania, 
czyli opiera się na współpracy wielu 
ludzi zm ierzających do tego, samego 
celu i to jest najcharakleryslyczniej- 
szą cechą spółdzielczości. Organizacja 
spółdzielczości polega na dobrowol- 
nem zrzeszeniu się nieograniczonej i- 
lości osób o zmiennym kapitale i 
składzie osobowym. Jak z tego w i­
dzimy, skład osobowy jak i kapitał 
może być zmienny, czyli ilość osób 
jest nieograniczona.

Udziały zazwyczaj nie wysokie, aby 
w ten sposób udostępnić każdemu 
przystąpienie do stowarzyszenia, w ol­
no jednak nabyć tych udziałów kilka 
lub kilkanaście — stosow nie do za­
możności.

Drugą zasadą spółdzielczości jest 
praw o ró w n o śc i— „Jeden człowiek — 
jeden głos" bez względu na ilość u- 
działów; w idzimy z tego że ustrój go­
spodarczy spółdzielczości oparty  jest 
na zasadach czysto i wyłącznie dem o­
kratycznych.

Trzecią zasadą jest podnoszenie po­
ziomu kulturalno-oświatowego swoich 
członków i całego społeczeństw a i 
obracanie na ten cel części w ytw o­
rzonych nadwyżek, czego nie spotyka 
się w instytucjach zarobkowych.

Czwartą zasadą — spraw iedliw y po­
dział czystych nadwyżek, tak zwanego 
w handlu pryw atnym  „zysku". W 
przedsiębiorstw ach pryw atnych zyski 
są dzielone w stosunku do włożone­
go kapitału przez wspólników i tylko 
między nich. W spółdzielczości w yru­
gowano naw et słowo „zysk" i zastą­
piono je „nadwyżką", bo zasadniczo 
w spółdzielczości zysk nie istnieje i 
istnieć nie może. Są jedynie w końcu 
roku pewne nadwyżki, które pow sta­
ją przez pobranie kw ot ponad koszty 
w łasne danego stow arzyszenia i te 
nadwyżki członkowie dzielą w ten 
sposób, że przeznaczają część na o- 
procentow anie sw oich udziałów, część 
na zw rot nadebranego od sumy zaku­
pionych tow arów , przyczem pewien 
procent czystej nadwyżki zgodnie z 
postanow ieniam i statutow em i i usta- 
w owem i przeznacza się na fundusz 
społeczny, niepodzielny w żadnym 
wypadku między członków i k u ltu ­
ralno-ośw iatow y. Na ten sam fundusz 
społeczny, inaczej zwany zasobowym, 
przelew a się całą nadwyżkę, w ytw o­
rzoną z obrotów  nieczłonkow skich a 
w spółdzielniach w ojskow ych część 
z tych kwot przeznacza się na cele

kulturalno-ośw iatow e oddziału lub na 
inne cele społeczne. Widzimy z tej 
czwartej zasady spółdzielczości, że 
jest to najspraw iedliw szy podział 
czystej nadwyżki, jaki tylko może 
być. Chodzi tylko o to, aby gospo­
darka spółdzielni była racjonalna i 
szła zawsze po linji w ym ienionych 
zasad i po linji oszczędności, a człon­
kowie bezw ątpienia będą osiągać ko­
rzyści m aterjalne i duchowe.

Spółdzielczość polska, aczkolwiek 
jeszcze dosyć słaba (rozwój jej jest 
w stosunku do Zachodu opóźniony, z 
tego powodu nie daje swoim człon­
kom tych widocznych korzyści ma- 
terjalnych i duchow ych—jakich człon­
kowie zazwyczaj wymagają od sw ych 
stowarzyszeń), spełnia jednak już b a r­
dzo poważną rolę w życiu gospodar- 
czem i kultralno-oświatow em zrzeszo­
nych w niej osób, a spółdzielczość 
wojskowa względem swoich człon­
ków i sw oich oddziałów. Bo jeżeli 
zważymy, że ruch  spółdzielczy w 
w ojsku liczy około 300 spółdzielni, w 
tern 16 mieszkaniowych, że spółdziel­
nie te rok rocznie wykazują około 
półtora m iljona czystych nadwyżek i 
z tego przeznaczają około jednego mi­
ljona na zw roty człoiiRom i na opro­
centow anie udziałów, a resztę na cele 
kulturalno-ośw iatow e oddziałów i na 
niepodzielny fundusz społeczny, to 
czyż tych kilka liczb nie wystarcza, 
by nas przekonać o doniosłości w oj­
skowego ruchu spółdzielczego zarów ­
no dla swoich członków, jako też dla 
społeczeństwa? A teraz musimy się 
zastanowić nad pytaniem  dlaczego w 
wojsku prowadzi się spółdzielnie? 0- 
tóż spółdzielnie wojskowe, które słu­
żą częściowo dla zaspokojenia potrzeb 
kadry zawodowej i dla potrzeb szere­
gowych niezawodowych, mają poza 
zwykłem obsłużeniem i dostarczeniem  
im potrzebnych artykułów  cel inny i 
daleko wznioślejszy—cel w ychow aw ­
czy. Bo intencją naszych władz jest, 
by żołnierz polski poza wyszkoleniem 
otrzym ał w ychow anie w duchu zasad 
społecznych, aby wyszedł z wojska 
jako uśw iadom iony społecznie żoł- 
nierz-obyw atel, k tóryby umiał i chciał 
krzew ić w życiu gospodarczem zasa­
dy gospodarki społecznej w narodzie. 
Spółdzielczość wojskowa ma być tą 
szkołą obywatelską, która powinna 
uświadam iać żołnierza w duchu idei 
społecznej, w duchu pracy zbiorowej.

Drugim ważnym czynnikiem, prze­
m awiającym  za w prowadzeniem  w 
życie spółdzielni wojskowych, było 
odpow iednie przygotowanie sklepów 
spółdzielczych do dodatkowego za­
opatrzenia żołnierza na wypadek dzia­

łań w ojennych w potrzebne mu arty­
kuły, to jest tam gdzie handel p ry ­
w atny nieraz ze względów służbo­
w ych nietylko jest niepotrzebny, ale 
i niebezpieczny.

W reszcie trzeci powód w prow a­
dzenia w wojsku spółdzielni, to świad­
czenia na cele społeczne, o których 
już wyżej mówiliśmy, gdyż rok rocz­
nie przeznaczane na te cele poważne 
sum y nie mogą być przez nas niedo­
ceniane.

Z tego w yraźnie wynika, że praca 
w spółdzielniach jest pracą społecz­
ną, czyli pracą dla ojczyzny.

Stanisław Urawski st. ogn.

SEMINARJA
Poruszona w n-rze 20/32 „Wiarusa", 

spraw a sem inarjów podoficerów w 
wojsku Rzeszy budzi, jak to widzimy 
z listów i artykułów  nadsyłanych do 
redakcji, znaczne zainteresowanie. 
Mimo, iż jesteśm y już w posiadaniu 
sporego zapasu dyskusyjnego na ten 
tem at nie śpieszym y się umyślnie z o- 
publikow aniem  poszczególnych gło­
sów. Przeciwnie, zamiarem naszym 
w danym wypadku jest odczekać czas 
pewien i ogłosić drukiem  bądź pewien 
m aterjał uzyskany drogą selekcji, bądź 
też znów artykuł redakcyjny ujmujący 
całokształt napływ ających odgłosów.

Jednocześnie zamiarem naszym jest 
zainteresow ać czynniki miarodajne tern 
co na ten tem at w drodze korespon­
dencji dowiadujem y się od przyjaciół 
i czytelników „W iarusa". W żadnej bo­
daj z poruszanych dotychczas kwestyj 
nieuw ypukliła się tak wyraźnie, jak 
w danym wypadku tak wysoka am bi­
cja przodow nictw a umysłowego, ce­
chująca tak dodatnio nasz korpus po­
doficerski. W jednym  np. z doskona­
łych artykułów , skreślonych na temat 
powyższy, sygnowanym literami „W. 
K.“, autor zupełnie słusznie nawołuje, 
iż nie potrzebujem y tu wcale czekać 
na jakiś program , czy nakaz zgóry.że 
możemy tu w ystępować samorzutnie, 
tw orzyć „sem inarja" we własnym za­
kresie, zgłaszając tem at na aprobatę 
dowództwa i kończy temi słowy: „Nie­
zawodnie w ogóle naszym znajdzie się 
taka ilość społecznie wyrobionych 
kolegów, którzy już w trakcie oma­
wiania na łam ach „W iarusa" n iniej­
szego przedm iotu spróbują u siebie 
w ystąpić z jakimś odczytem, czy wy­
kładem, poczem dopiero jako „starzy" 
praktycy więcej publicznie o tem po­
wiemy".

Z naszego Stanowiska możemy tylko 
przyklasnąć tej myśli.

Redakcja.
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Z N A S Z E G O ŻYCIA
ŻAŁOBA 22 P. P.

Dnia 9.VI.1932 r. nielitościw a śm ierć 
zabrała naszego dowódcę ś. p. płk. 
K ozera Kazimierza. Ś. p. płk. Hozer 
był z krwi i kości polskim żołnierzem, 
praw dziw ym  obyw atelem  i bojow ni­
kiem o niepodległość.

Żałobna uroczystość pogrzebu stała 
się dawno tu niewidzianą m anifestacją, 
zarówno wojska, jak i ludności cyw il­
nej, ku czci tragicznie zmarłego ofice­
ra. Mury św iątyni nie mogły pom ie­
ścić tych wszystkich, którzy przybyli 
złożyć pośm iertny hołd ś. p. płk. 
Hozerowi.

W św iątyni przy katafalku, na któ­
rym  złożono trum nę ze zwłokami, to ­
nącą w powodzi kilkudziesięciu w ień­
ców, stanęli^min. Pieracki I w icem ini­
ste r spraw  wojsk. gen. Fabrycy, II wi- 
cemin. gen. Sławoj-Składkowski, gen. 
Zamorski, gen. Głuchowski, gen. Wienia- 
wa-Długoszowski, delegacje wojskowe 
z D. O. K. I i IX, oddziałów w arszaw ­
skich, wszystkich pułków dyw izji s ie ­
dleckiej, z garnizonu Baranowicze, 
Pińsk, W ilno i t. p. Całe społeczeństw o 
ziem i siedleckiej złożyło hołd zm ar­
łem u, wysyłając delegacje organizacyj 
ze sztandaram i, sam orząd wszystkich 
wójtów  i sołtysów  z pow iatu, staros­
two, województwo, kolejow e P. W. na­
wet najm łodszy obyw atel w szystkich 
szkół siedleckich przybył oddać hołd 
pośm iertny ś. p. tragicznie zm arłem u 
żołnierzowi.

O g. 17 uform ował się kondukt 
pogrzebowy. Na czele jego konno je ­
chał dowodzący całością mjr. dypl. 
Pęczkowski, za nim  m aszerow ała or­
kiestra 22 p. p., kom panja honorow a 
22 p. p. z chorągw ią pułkow ą i komp. 
21 p .p ., p luton kolejowy p. w. z Sie­
dlec i delegacje z chorągw iam i i sztan­
daram i,poczem niesiono wieńce. P ierw ­
szy z n ich  przepasany szarfą o b a r­
w ach „yirtuti - m ilitari" nosił napis 
„Płk. Kazimierzowi Hozerowi — Mi­
n ister Spraw Wojsk. Marszałek Józef 
Piłsudski". Dalej na szkarłatnych po 
duszkach—ordery i odznaczenia zmar­
łego. Tuż przed trum ną szło ducho­
wieństw o, za trum ną, która spoczyw a­
ła na law ecie arm atniej, postępowała 
rodzina, przedstaw iciele władz i spo­
łeczeństwa, a wreszcie niezliczone rze­
sze tych, którzy przybyli oddać ostat­
nią posługę zm arłem u. Na cm entarzu, 
nad otwartą mogiłą przem aw iał ks. 
kapelan J. Skarel. Następnie dca 9 dyw. 
piech. płk. Orlik Riickeman, gen. Wie- 
niawa-Długoszowski, delegat sam orzą­
du w im ieniu całego pow iatu i t. p. 
Po przem ówieniach, trum nę ze zwło­
kami ś. p. płk., opuszczono do mogiły 
na wieczny odpoczynek.

Orkiestra trzykrotnie odegrała hasło 
wojska polskiego, m odlitw ę i jako o- 
statnią waletę marsz „Pierwszej Rry- 
gady".

Cześć jego pamięci!
piat. J. M. Zasławski 
kierownik biblj. 22 p p.

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA 
PODOFICERÓW K. 0 . P.

Staraniem  dowódcy Korpusu Ochro­
ny Pogranicza została zorganizowana 
wycieczka krajoznawcza dla tych pod­
oficerów KOPu, którzy ukończyli ro ­
czny kurs nauki obyw atelskiej w P.U.K. 
z wynikiem  b. dobrym.

W poniedziałek dn. 23.V. o g. 7.30 w 
kasynie podof. garnizonu W arszawa 
pow itał wycieczkę i objął jej k iero ­
wnictwo p. kpt. Kobylański z d-lw a 
K .O .P.

Wycieczka podoficerów K . 0 . P. 
w Ogrodzie Zoologicznym w Po­

znaniu

O g. 8.30 wyruszyliśm y pod kolumnę 
Zygmunta, poczem na Stare Miasto, 
oraz zamek królew ski, poczem Relwe- 
der i Łazienki.

O g. 13.30 przybyliśm y do gmachu 
„Prasy Polskiej", po południu zaś 
zwiedzono zwierzyniec, będący obec­
nie w fazie rozw oju i zawierający już 
teraz b. wiele ciekaw ych eksponatów. 
Film  „Dziesięciu z Pawiaka" zakoń­
czył pełny wrażeń pierw szy dzień wy­
cieczki.

Nazajutrz rano przybyliśm y do no­
wego gmachu Muzeum Narodowego, 
gdzie pow itał nas in tendent muzeum 
p. dr. Rychling. W yjaśnienia dotyczące 
przechow yw anych zabytków były u- 
dzielane nam w form ie tak głębokiej 
m iłości do pam iątek historycznych i 
z takiein uczuciem, że ogarnęło nas 
praw dziw e w zruszenie.—„Kochajcie to 
co b y ło -m ó w ił p. Rychling—aby po­

kochać to co jest i uw ierzyć w to co 
będzie!"

Po zw iedzeniu muzeum podążyliśmy 
do lokalu Powszechnego U niw ersyte­
tu Korespondencyjnego gdzie miało 
nastąpić w ręczenie św iadectw .

W P.U.K. oczekiwał nas korpus nau­
czycielski. Nastąpiła prezentacja. Po­
znaliśm y osobiście naszych w ykła­
dowców i nauczycieli z k tórym i by ­
liśm y dotychczas przez cały rok tylko 
w kontakcie korespondencyjnym . Na 
uroczystość tę przybył z ram ienia do­
wódcy K. 0. P. szef sztabu p. ppłk. 
Puszczyński.

Po w ręczeniu św iadectw  P. U. K. w y­
dał herbatkę, przy której poznaliśm y 
bliżej naszych napraw dę m iłych nau­
czycieli, a po tem przyjęciu udaliśm y 
się autem, notabene przeładow anem  
do ostatnich granic m ożliw ości, do 
Centralnego Instytutu W ychowania F i­
zycznego. Gmach C. I. W. F. po którym  
oprow adzał nas sym patyczny p. tp t .  
Raran —w yw arł im ponujące w rażenie. 
Jest to praw dziw a kuźnia tężyzny fi­
zycznej naszego narodu.

O g. 15-ej w lokalu garnizonowego 
kasyna podoficerskiego wycieczka po­
dejm owała obiadem  korpus nauczy­
cielski P.U .K . Po obiedzie zwiedzo­
no gmach Sejmu, Ogród Saski i Grób 
Nieznanego Żołnierza. W ieczór zaś 
spędziliśm y w teatrze polskim na sztu­
ce R. Schav’a „Pygmaljon".

Dnia 25.V zwiedzono Muzeum W oj­
ska i W ojskowy Instytut Geograficzny, 
gdzie podziwialiśm y żm udną pracę na­
szych kartografów.

O g. 17-ej na Dworcu Głównym na­
stąpiło pożegnanie z sympatycznem 
gronem nauczycielskiem  P. U. K. i od­
jazd do Poznania.

Dnia 26.V jesteśm y w Poznaniu. 
Pierw sze w rażenie—to czystość i po­
rządek na ulicach miasta. Dużo zieleni.

Na wstępie zwiedziliśm y Ratusź. Jest 
to jeden z najpiękniejszych starych b u ­
dynków Polski. Sale b. bogatne i ła ­
dne. Zwrócił jednak uwagę wszystkich 
uczestników wycieczki jeden b. p rzy­
kry szczegół. W całym  Ratuszu niema 
ani jednego portre tu  Pana Marszałka 
Piłsudskiego. W jednej z sal recepcyj­
nych (o ile się nie mylę w t. zw. sali 
sądowej) w isi jedyny portret... b. p re ­
zydenta W ojciechowskiego. Niema na­
tom iast nigdzie portre tu  pierw szego 
prezydenta ś. p. Narutowicza. Tylko 
w głównej sali w isi po rtre t obecnego 
prezydenta I. Mościckiego zawieszony 
tam  niejako z obowiązku.

Zamek zbudowany jest nakładem 
ogrom nych kosztów. Sale n iesły ­
chanie bogate, lecz pod względem a rty ­
stycznym mało ciekawe i jak słusznie
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wyraził się kolega sierż. 
„Krzyżakiem pachnie".

Po zamku zwiedziliśmy Muzeum 
Wojska, a po obiedzie katedrę, naza­
jutrz zaś zwiedzono gazownię, wodo­
ciąg, elektrownię i spalarnię śmieci, 
poczem — wspaniałe muzeum Wielko­
polskie. Po obiedzie wycieczka zwie­
dziła muzeum przyrodnicze, ogród 
zoologiczny i botaniczny.

Wieczorem odjeżdżamy do Gdyni, 
gdzie na wstępie zwiedzamy łuszczar- 
nię ryżu. Olbrzymi, 5-piętrowy gmach. 
Zwraca uwagę jeden ciekawy szczegół. 
W każdem piętrze pracuje tylko jeden 
człowiek obsługujący maszyny. Cała 
czynność łuszczania odbywa się bez 
pomocy rąk ludzkich. W magazynach 
olbrzymie stosy worków ryżu suro­
wego i już obrobionego. Ryż przeważ­
nie pochodzenia holenderskiego Z łu- 
szczarni udajemy się na statek „Pu­
łaski" poczem zwiedzamy port handlo­
wy. Widzimy tu statki duńskie, szwedz­
kie, norweskie, łotewskie, niemieckie 
a nawet greckie.

Po obiedzie zwiedzamy O. R. P.„ Ma­
zur" i kontrtorpedowiec „Wicher", po­
czem udajemy się kutrem z „Iskry" w 
podróż po porcie i na morze.

Dnia 29.V o g. 7-ej statkiem „Jadwi­
ga" jedziemy na Hel. Cały półwysep 
jest okryty szarą mgłą wśród której 
rozlega się przeraźliwe wycie syreny 
sygnałowej. W towarzystwie p. K. De- 
mela kierownika laboratorjum m or­
skiego na Helu udajemy się na latar­
nię w Rozewiu, poczem idziemy na 
obiad, w trakcie którego, kierownik 
wycieczki p. kpt. Kobylański wygłosił 
przemówienie pożegnalne, podkreśla­
jąc znaczenie wycieczki będącej uzu­
pełnieniem i zakończeniem kursu nau­
ki obywatelskiej. Kolega st. 
sierż. Połeć w imieniu uczest­
ników wycieczki podziękował 
p.p.; kpt. Jamka-Koperskiemu 
i kpt. Kobylańskiemu za p ra ­
cę, opiekę i starania  o nas w 
czasie wycieczki.

Po obiedzie zwiedzamy la­
boratorjum morskie, kupuje­
my trochę ryb i wyrobów 
bursztynowych (wyłącznie 
polskiego pochodzenia) po­
czem idziemy na „bocianicę" 
i schodzimy nad brzeg nie­
spokojnego dziś Bałtyku.

Stoimy w milczeniu zapa­
trzeni w to okno Polski, poj­
mując coraz lepiej to, że 
wolny Polak musi mieć wolny do­
stęp do morza. Za chwilę rozjedziemy 
się się w najdalsze krańce Rzeczypo­
spolitej by dalej pilnować Jej granic. 
Lecz w sercach naszych pozostanie na 
zawsze potężny obraz twórczej pracy, 
piękna i bogactwa naszego kraju.

R. M.

Biernat -  PRACA OŚWIATOWA W 7 P. S. K.

W czasie od dnia 4 — 11 czerwca r. b. 
zakończony został okres zimowy p ra ­
cy oświatowej w 7 p. s. k. Praca ta 
postawiona i prowadzona była na na­
leżytym poziomie, czego dowodem są 
bardzo dobre wyniki osiągnięte w cza­
sie przeprowadzanych egzaminów.

Nad całokształtem pracy czuwał 
p. o. dowódcy pułku p. ppłk. Grad- 
Soniński Józef. Kierownictwo zaś spo­
czywało w rękach oficera oświatowe­
go pułku p. porucznika Reszkego.

Poza tern należy się pełne uznanie 
dla Pań z P. B. K., a mianowicie pp. 
Budzikowej, która prowadziła lekcje 
na kursie półanalfabetów i Kaczmar- 
kównie, która prowadziła lekcje z anal­
fabetami.

Egzamin z kursu dla analfabetów i 
półanalfabetów odbył się d. 10 czerw­
ca r. b. w świetlicy szwadronu k. m. 
(najlepiej i najpomysłowiej urządzo­
nej świetlicy pododdziałowej, dzięki 
staraniom b. dcy szwadronu p. ro t­
mistrza Wichtowskiego i szefa szwa­
dronu p. st. wachm. Jazgara), w obec­
ności p. o. dowódcy pułku p. ppłk. 
Grad-Sonińskiego, oficera oświatowe­
go p. por. Reszkego, delegata Kurato- 
rjum Okr. Szkolnego, p.p. Budzikowej 
i Kaczmarkówny. Do egzaminu sta­
nęli wszyscy uczęszczający na kurs. 
Większość otrzymała noty celujące 
i bardzo dobre, a zdali wszyscy.

Na zakończenie egzaminu przema­
wiał do kursistów p. o. dowódcy puł­
ku p. ppłk. Grad-Soniński. Poczem od­
było się wręczanie świadectw i wspól­
na fotografja.

Wskutek przyczyn natury wyższej, 
jak wojna i inne względy, było w puł­

Wycieczka podoficerów K.O.P. na molo gdy nokiem

ku kilku podoficerów, którzy nie mo­
gli w odpowiednim czasie osiągnąć 
tego wykształcenia, które potrzebne 
jest podoficerom w czasie pełnienia 
swej zaszczytnej służby dla dobra 
ojczyzny. To też w roKu ubiegłym 
rzucona została myśl zorganizowania 
kursu z zakresu 7 klas szkoły po­

wszechnej. Myśl —przeszła w krótkim 
czasie w czyn i dzięki poparciu p. o. 
dowódcy pułku p. ppłk. Grad-Soniń­
skiego oraz staraniem oficera oświa­
towego pułku p. porucznika Reszkego, 
został zorganizowany z jednej z św ie­
tlic w koszarach kurs z zakresu 7 
klas szkoły powszechnej. Na kurs 
zgłosiło się około 40 podoficerów, kł('- 
rzy tylko dzięki silnej woli potrafili 
cały materjał w tak krótkim czasie, 
bo przez 5 miesięcy, opanow'ać i zdać 
egzamin, pełniąc przytem normalną 
służbę, która jak wiadomo nie jest za­
bawką. Wykładowcami byli p.p. Bie­
da, Kozłowski i Świegocki. Trud i pra­
ca tak profesorów jak i uczniów nie 
poszła na marne, gdyż w dniu 10 i 11 
czerwca r. b, w szkole powszechnej 
przy ul. Słowackiego przeprowadzony 
został egzamin z zakresu 7 klas szkoły 
powszechnej przez p .p . profesorów, 
wydelegowanych przez Kuratorjum 
Okr. Szkolnego. Zdali wszyscy kur­
sanci, kilku nawet z w’ynikiem celu­
jącym. Po zakończeniu egzaminu, pod­
oficerowie uczniowie urządzili w ka­
synie podoficerskiem pułku wspólną 
kolację, na którą zaproszono wszyst­
kich profesorów-wykladowców.

Z okazji zakończenia pracy oświa­
towej okresu zimowego, odbyło się 
dla żołnierzy pułku w sobotę dnia4.Vl 
r. b. o g. 19.30 w ujeżdżalni krytej 
przedstawienie amatorskie, odegrane 
przez strzelców konnych oraz bezinte­
resownie przez p.p.: Wożniakównę Zo- 
fję, Michalakównę Helenę, Micbala- 
kównę Anielę i Marciniakównę Wandę.

Aktorów do odegrania poszczegól­
nych ról przygotowała i kierowała 
akcją w czasie przedstawienia p. Kacz- 
markówna (z P. B. K.) nauczycielka na 

kursie analfabetów. Ogólne 
kierownictwo spoczywało w 
rękach p. porucznika Reszke­
go, oficera oświatowego puł­
ku.

Na przedstawieniu obecny 
był również p. o. dowódcy 
pułku p. ppłk. Grad-Soniński 
wraz z małżonką. Poza tern 
obecni byli wszyscy oficero­
wie pułku oraz kilka pań z ro­
dzin oficerskich i podoficer­
skich.

Aktorzy wywiązali się z tych 
zadań bardzo dobrze, za co 
zostali nagrodzeni przez obec­
nych hucznymi oklaskami. 
W czasiejprzerw przygrywała 

orkiestra pułkowa pod wytrawnem 
kierownictwem kapelmistrza pułku p. 
st. wachm. Renca Stanisława.

Na zakończenie został wyświetlony 
przez pułkowego operatora wachmi­
strza Dittmera Józefa film p. t. „Ostat­
ni pirat".

Bardzo udatnie wypadła insceniza-
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Herbatka podoficerów K .O .P. w Powózechnym Uni- 
weróy tecie Ko red po n den cyj ny m

Podofiicerowie-kuracjuóze danatorjum wojskowego w Z a ­
kopanem wraz z  ordynatorem

cja pod tytułem  „Przybyli ułani pod 
okienko" którą na zaproszenie P. B. K. 
odegrał ten sam zespół w dniu 5.V1 
r. b. o g. 12.00 w kinie M etropolis w 
w czasie obchodu uroczystości Mo­
niuszkow skich. J. M.

REORGANIZACJA KOŁA POD­
OFICERSKIEGO BATALJONU 
SZTABOWEGO M. S. WOJSK.

Dotychczasowy statu t koła podofi­
cerskiego baonu sztabowego, noszący 
nazw ę „Statutu Kasyna Podoficerskie­
go Baonu Sztabowego M. S. Wojsk.", acz­
kolwiek dobrze opracow any, okazał 
się n ieodpow iedni, a to ze względu 
na przew idyw anie w nim prac i im ­
prez doskonale nadających się do o r­
ganizow ania w małych garnizonach 
prow incjonalnych, lecz nie w stolicy, 
posiadającej nadm iar wszelkiego ro ­
dzaju instytucyj czyto pożytecznych, 
czyto rozryw kow ych.

W tym  celu tym czasowy zarząd ko­
ła, pod przew odnictw em  dowódcy ha- 
taljonu p. kpt. Żelaznego Czesława, 
postanowił:

W przeciągu najbliższych pięciu m ie­
sięcy:

a) opracow ać nowy statu t, nadając 
mu bardziej realne i życiowe cele, a 
przedew szystkiem  zm ienić dotychcza­
sow ą,' nie bardzo szczęśliwą nazwę 
„Kasyno" na inną, bardziej odpow ia­
dającą (w projekcie: klub, ognisko, 
koło).

b) W ciągnąć obowiązkowo, jeszcze 
przed zw ołaniem  walnego zgromadze­
nia, w szystkich podoficerów  do orga­
nizujących się klubów: strzeleckiego i 
sportowego; ułatw ić możność uzyska­
nia Państw ow ej Odznaki Sportowej.

c) Zorganizować w bieżącym sezo­
nie przynajm niej 2 wycieczki.

Tym sposobem  zarząd postara  się 
poruszyć z dotychczasow ej m artw oty  
korpus podoficerski bataljonu, nadać 
m u w ięcej tężyzny fizycznej i rozbu­
dzić w nim  chęci do życia sportow ego i 
tow arzyskiego. Zarząd.

Z ŻYCIA „UZBROJENIOWCÓW“ 
W GARNIZONIE KŁAJ

Cała praw ie Polska wie, że gdzieś 
obok puszczy Niepołomickiej, Jeży 
miejscowość Kłaj. Dlaczego ona się 
tak nazywa, trudno dociec, grunt, że 
taka m iejscowość istnieje i jest popu­
larna. Natomiast, że w Kłaju istnieje 
garnizon, praw ie nikt nie wie, za w y­
jątkiem  chyba „W iarusa" i jednostek 
należących pod względem zaopatry­
wania w mat. uzbr. do filji P. S. U. 
Nr. 5.

Ażeby Kłaj zyskał jeszcze na popu­
larności podam, jak żyją i pracują 
„uzbrojeniowcy" w chw ilach wol­
nych od zajęć.

W grudniu r, ub. kom endant garni­
zonu Kłaj, p. kpt. Dygoń podsunął nam 
myśl założenia teatru  żołnierskiego.

Utworzono kółko am atorskie i pod 
reżyserją ogn. Kapały Józefa, odegra­
no sztukę p. t. „Zagłoba swatem " w 
dniu 31.XII.31 r. na którą licznie się 
staw iła m iejscowa publiczność.

Potem  wystawiono jeszcze kilka 
sztuk, k tóre miały coraz lepsze po­
wodzenie.

W dniu 3 maja r. b. w ystaw iono 
dwie sztuki p, t. „Nim ziścił się cud 
3 maja" i „Kajcio" komedje które zo­
stały  udatnie odegrane.

W międzyczasie dzięki inicjatyw ie
1 silnem u poparciu p. kpt. Dygonia, 
utworzono sekcję gier i zabaw, na 
czele której stoi ogn. Zmysłowski 
Józef.

W skład tej sekcji wchodzi d ruży­
na piłki nożnej, która ma za sobą je ­
den mecz, rozegrany w Stanisławi- 
cach z tam tejszą drużyną, który skoń­
czył się porażką naszych w stosunku 
3 :0  na korzyść Stanisławie. Pow o­
dem przegranej był brak treningu 
jednak już w dniu 5.VI r. b. drużyna 
nasza zrew anżow ała się, z wynikiem
2 : 1 (na korzyść naszych).

Poza tern sekcja posiada—kort tenni- 
sowy, rozm aite gry tow arzyskie i o-

czywiście kręgielnię, na której roze­
grany będzie konkurs w dniu  3 lipca 
r. b. st ogn. Gajkowski Józef.

KONKURSY HIPPICZNE 74 P. P. 
W LUBLIŃCU

Dnia 12/YI b. r. z okazji dorocznego 
św ięta P. W. i W. F. odbyły się kon­
kursy hipiczne i popisy podoficerów 
i szeregow ych 74 p. p. Stanęło 16 koni.

W oltyżerka, cięcie łóz i pozorników 
wzbudzały zachw yt i długotrw ałe o- 
klaski publiczności zebranej w ilości 
4 tys. osób.

Imponująco wypadł kadryl, który  z 
uznaniem podziw iali obecni kawale- 
rzyści, szczerze zazdroszcząc piecho­
cie i koni i jeźdźców.

Program  był zręcznie przeplatany 
efektownem i scenam i rodzajow^emi z 
wojny (np. zaskoczenie placówki bol­
szewickiej) i z życia koszarowego 
(Icek na woltyżerceU

W yniki konkursu i popisów  prze­
wyższyły najśm ielsze oczekiwania. T o­
też konkursy te przejdą niew ątpliw ie 
do sportow ej tradycji 74 p. p. tak jak 
zam iłowanie do strzelectw a i narc iar­
stwa. ‘

Od dwóch lat pułk pracuje rzetelnie 
i ma dużo szczęścia na niw ie sp o rto ­
wej.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Dnia 7 czerwca b. r. zm arła ś. p. 
Apolonja Brochman, żona plut. zaw. 
Brochm ana z kadry I oddz. sł. uzb r.— 
osieracając męża, oraz dziecię, dop ie­
ro co wydane na świat.

Dzięki praw ości charak teru  ś. p. żona 
plut. Brochm ana cieszyła się sym palją 
ogólną. To też niejako w yrazem  tych 
uczuć względem niej jest szczere w spół­
czucie podoficerów  dla nieszczęsnego 
kolegi, oraz zaniesienie zwłok na b a r­
kach na miejsce wiecznego spoczynku.

Cześć Jej pamięci!

Prenumerator z i  O S. U.
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P RAGNĄC dać wyraz jednolitej i 
zdecydowanej opinji społeczeń­
stwa polskiego, jeśli chodzi o ca­

łość naszych granic zachodnich, a za­
razem  zam anifestować związki, łączące 
dzisiejsze polskie pokolenie z morzem, 
najlepszą gw arancją utrzym ania na­
szej politycznej i gospodarczej nieza­
wisłości, zarząd główny Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej wraz ze swym oddzia­
łem gdyńskim, przystąpiły do zorgani- 
wania w dn. 24 lipca r. h. ogólno-pol- 
kiego „Święta Morza“, które odbędzie 
się w Gdyni.

W „Święcie Morza“ weźmie udział 
episkopat pom orski z ks. b is­
kupem Okoniewskim na czele, 
który po mszy polowej, odpra­
wionej nad brzegiem Bałtyku, 
dokona pośw ięcenia morza, p o r­
tu  oraz defilujących okrętów 
wojennych, handlow ych i ry ­
backich, przedstaw icieli rządu i 
czynników sam orządow ych oraz 
delegacje grup regjonalnych, 
związków i stowarzyszeń z te re ­
nu całej Polski. Zarząd Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej poczynił 
wszelkie starania, aby ułatw ić 
jak najszerszym  warstwom  lu d ­
ności wzięcia udziału w „Świę­
cie", uzyskując znaczne zniżki 
kolejowe, zapewniając kw aterę 
i wyżyw ienie na miejscu etc. 
„Święto Morza" niew ątpliw ie przyczy­
ni się w ydatnie do spopularyzow ania 
idei m orskiej w społeczeństwie, idei tak 
bardzo aktualnej w dobie obecnej.

W szelkich informacyj udziela zarząd 
główny Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
W arszawa, Nowy - Świat 35, III p., 
tel. 315-88.

M ię d z y  ANGLJĄ a Ameryką 
zostanie zaw arty układ w 
spraw ie zgodnej połityki roz­

brojeniow ej. Układ ten obowiązywać 
ma w razie niedojścia do porozum ie­
nia m iędzynarodowego w czasie kon­
ferencji w Lozannie i w Genewie.

Pozatem  układ przew iduje częścio­
we skreślenie wzajemnych należności, 
lub też m oratorjum  dla tych płatności.

Układ zaw arty jest na wypadek, 
gdyby wysiłki międzynarodowego u re­

Zwycięzca w warszawskim meetingu lotniczym 
Jugosłowianin Michajtowicz

Fot. W. Pikiet

Kronprinc na przeglądzie oddziałów Słahlhelmu

gulowania spraw  rozbrojeniow ych i 
płatniczych, spełzły na niczem.

Nie o c z e k iw a n ie  prezydent
Hoover zgłosił na konferencję 
rozbrojeniow ą nowe warunki, 

które w śród uczestników  wyw ołały 
w ielkie wrażenie, ze względu na swą 
treść  i specjalną — widoczną zupeł­
nie — tendencję, św iadczącą o przy­
gotowaniach Ameryki do w yborów  na 
urząd prezydenta.

Plan Hooyera zaw iera następujące 
propozycje:

1) Redukcja o Vs armij lądow ych z 
w yjątkiem  Niemiec, Austrji, Węgier 
i Bułgarji.

2) Zniesienie czołgów, b roni che­
micznej i ruchomej ciężkiej artylerji.

3) W skaźnikiem ilościowym, którym 
pow inny kierow ać się rządy przy re ­
dukow aniu arm ji mają być postano­
w ienia trak ta tu  wersalskiego określa­
jące zbrojenia niem ieckie.

4) Zniesienie samolotów bom bo­
wych.

5) Zmniejszenie tonażu okrętów lin- 
jow ych o Ys) transportow ców  o ‘Ą; 
m aksymalna granica tonażu łodzi pod­
w odnych nie pow inna przekraczać 
35.000 ton, przyczem  żadne państwo 
nie pow inno posiadać więcej niż 40 
łodzi podw odnych nie cięższych niż 
1200 ton pojem ności.

f Powyżej podany program redukcji 
zbrojeń prezydenta Hooyera przew i­
dywany jest na 10 lat i przynieść ma 
oszczędności w wysokości około 10 
m iłjardów  dolarów.

Przytoczone propozycje spotkały się 
z krytycznem  stanowiskiem  Francji, 

|a  życzliwem — Niemiec, Włoch i So­
wietów.

Zrozumiałe!

F r a n c u s k i adm irał Schw erer 
wygłosił w Paryżu odczyt pu ­
bliczny na tem at stosunków pol­

sko-niemieckich.
Prelegent wskazał na wytrwa­

łość, z jaką Niemcy dążą do znie­
sienia tego, co nazyw ają „dykta­
tem wersalskim". Mówca odtwo­
rzył następnie w głównych zary­
sach historję Polski. Rozbiór 
Polski—zaznaczył Schwerer—bj ł 
w ielkim  cynicznym gwałtem, do­
konanym w śród ogólnej obojęt­
ności pozostałych państw  Euro­
py. Dopiero po dłuższym czasie 
zaczęto zajmować się kwestją pol­
ską. Mówca podkreślił prawa 
historyczne Polski do terytorjów, 
które obecnie ona zajmuje. Po­
znańskie, kolebka Polski, jest — 
zdaniem  Schw erera—tak polskie, 
jak „Ile de France* — francus­
kie. Pomorze należało do 

Polski jeszcze zanim Bretanja, Bur- 
gundja, Prow ancja i Overnia stały się 
francuskiem i. Praw ie tak samo przed­
staw ia się spraw a z Gdańskiem.

Pozatem nie należy zapominać, że 
większaczęść dzisiejszych Prus wscho­
dnich była lennem  Polski.

Żądając oddania „korytarza", Niem­
cy zapominają, że w 8-miu okręgach, 
z których korytarz ów się składa, w 
okresie od 1893 do 1918 r. nie wybra­
no ani jednego posła niemieckiego do 
niem ieckich ciał parłam entarnych.

Kończąc, adm irał zaznaczył, że Fran­
cja, dopuszczając do odebrania Połsce 
korytarza, popełniłaby samobójstwo.

Trój\a niezrównanych akrobatów lotniczych: 
kpt. Bajan, por. Medwicl^i i kpr. Macek

Fot. W- Pikiel
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Przewiezienie zw łok  ś. p. pułkownika Barthla de Weydenthala do grobwjrodzinnego w Bądkowie 
Przez ulice W łocław ka  Photo-platJ Złożenie do grobu

Gdy  s ię  c z y t a  taką wiadomość 
jak poprzednia—to nabiera się 
otuchy, że jeszcze są ludzie, 

którzy w łaściw ie oceniają t. zw sp ra ­
w iedliw ość dziejową. Jakże jednak 
p raw da czy h isto rja  jest znikoma, w 
porów;naniu z brutalną rzeczyw isto­
ścią, która ostatnio specjalnie wygod­
ne lokum znalazła sobie w Gdańsku. 
W ubiegłą niedzielę, w racał z Tczewa 
w k ierunku Gdyni specjalny pociąg, 
wiozący młodzież, pow racającą z w y­
cieczki. Podczas postoju na głównym 
dw orcu, młodzież, nie wychodząc z 
pociągu, zaintonow ała kilka pieśni 
polskich. Przypraw iło to o paroksyzm  
w ściekłości przechodzących podów ­
czas hitlerow ców . Na pociąg i mło- 
dzież posypał się grad kamieni. W 
m gnieniu oka zebrały się tłum y roz­
wścieczonych przechodniów , szykują­
cych się do przejścia po przez ogro­
dzenia stalow e na dw orcu i zaatako­
w ania pociągu. Dzięki błyskawicznej 
orjentacji obsługi kolejow ej, k tóra da­
ła sygnał do odjazdu—udało się zapo­
biec rozlew ow i krw i ze strony  roz­
wścieczonej tłuszczy.

Turyści i kuracjusze polscy w inni 
zapamiętać sobie „gościnność" prusko- 
gdańską!

Teraz kam ieniam i, a później?!!...

PREZYDENT prow incji wschodnio- 
pruskiej dr. Siehr wygłosił w 
radjo  berlińskiem  odczyt na te ­

m at Prus W schodnich. W przem ów ie­
n iu  swem starał się dow ieść, że lu­
dność niem iecka w Prusach W scho­
dnich jest autochtoniczna, a m niej­
szość polska i litew ska jest ludnością 
napływową.

Z w yw odam i tem i polem izuje cza­
sopism o „Mazur", w ychodzące w Szczy­
tnie na Mazowszu Pruskiem , które p i­
sze:

„Czy pan nadprezydent dr. S iehr 
pragnie tym sposobem  um ocnić sła­
bnące przekonanie niem ieckie w śród

ludności? Krew polska krąży w ży­
łach jednej trzeciej ludności Prus 
W schodnich, język polski jest języ­
kiem ojczystym SCO—350 tysięcy ludzi 
w naszej prow incji. O tej praw dzie 
zapominać przecież nie może najw yż­
szy urzędnik prow incji, dzielonej dziś 
jeszcze na Mazury, Litw ę i w łaściwe 
Prusy".

N a ŁOTWIE obchodzono uro ­
czystość uczczenia pamięci po­
ległych żołnierzy w w alkach 

o wolność Łotwy. W Dyneburgu o- 
prócz nabożeństw  we w szystkich św ią­
tyniach złożyło się na tę uroczystość 
składanie wieńców na mogiłach b ra ­
tnich. Początkow o składano wieńce 
na mogiłach żołnierzy łotew skich, na­
stępnie na mogiłach żołnierzy pol­
skich, którzy pod wodzą gen. Rydza 
Śmigłego w r. 1920 kraj ten od bol­
szewików dopom ogli zdobyć Łoty­
szom.

Na cm entarzu polskich żołnierzy po 
nabożeństw ie żałobnem  u stóp pom ­
nika złożyli wieńce: dowódca garni- 

„zonu dyneburskiego, konsul polski w 
Dyneburgu, poseł na Sejm W ierzbicki

Przywódcy konferencji lozańskiej Mac Donald 
(na lewo) i Herrioł (na prawo)

W im ieniu Polaków na Łotwie, prezes 
rady miejskiej w Dyneburgu, prefekt 
m iasta Dyneburga, prezes t-w ało tew - 
sko-polskiego zbliżenia, harcerze i sze­
reg innych organizacyj.

Urzędy i organizacje łotew skie przez 
usta składających w ieńce w serdecz­
nych słow ach składały hołd bohate­
rom  polskim  poległym bezintereso­
wnie za wolność ich ojczyzny—Łotwy.

3JAM stał się niespodzianie te re­
nem rew olucji skierow anej prze­
ciwko dynastji. Członkowie ro ­

dziny królew skiej zostali aresztow ani, 
rów nież m inistrow ie oraz wyżsi do­
stojnicy wojskowi. Głównodowodzący 
armji, który staw iał opór został przez 
rew olucjonistów  rozstrżelany. Rodzi­
na królew ska ma być przew ieziona 
na pokład okrętu wojennego. Partja 
ludow a, która stoi na czele buntu o- 
głosiła odezwę, w której zapowiada, 
iż członkowie rodziny królew skiej zo­
stali zatrzym ani jako zakładnicy. Ży­
ciu ich grOzić będzie niebezpieczeń­
stwo na wypadek wszczęcia jakiejkol­
wiek akcji przeciw ko rew olucjoni­
stom. Na ulicach stolicy ludność w iła 
owacyjnie żołnierzy i m arynarzy sjam- 
skich, którzy opanowali główne arter- 
je m iasta, po którem  krążą liczne tan ­
ki. Akcja rew olucyjna zorganizowana 
wspólnie przez arm ję i m arynarkę 
skierow ana jest przeciw ko obecnej 
dynastji sjam skiej. Zdetronizow any 
król Sjamu Prajadhipok odziedziczył 
tron  po swym  starszym  bracie królu 
Ramie VI-tym w lutym  1926 r.

PREZYDENT Rzeszy podpisał de­
kret polityczny uchylający za­
kaz istnienia narodow o-socjali- 

stycznych oddziałów  szturm ow ych. 
Dekret uchyla rów nież zakaz noszenia 
m undurów  przez te oddziały. W ten 
sposób hitlerow cy uzyskali napow rót 
pełn ię praw , k tórych  nieom ieszkają 
z pew nością nadużyć.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOjSKOWYCH

CO TO JEST PARKERYZACJA?
Dotychczas używane metody czernie­

nia stali jak: najczęściej stosowane, 
czernienie metodą trawienia (bronzo- 
wanie), czernienie ortomanem, w sa- 
letrzance i t. d. polegają w głównej mie­
rze na wytworzeniu tą czy inną drogą 
na powierzchni warstwy czarnych tlen­
ków żelaza.

Jeżeli chodzi o efektowny wygląd, to 
niektóre z tych metod jak czernienie 
metodą trawienia daje bardzo dobre 
rezultaty. Wszystkie natomiast mniej 
lub więcej zawodzą jeśli chodzi o trwa­
łą ochronę przed rdzewieniem.

Każdy z doświadczenia wie, że czer­
nione części uzbrojenia o ile postoją w 
wilgotnym magazynie nienatłuszczone 
lub natłuszczone niedostatecznie, to 
po kilku lub kilkunastu dniach 
zardzewieją. Przy tern rdza, chwy­
ciwszy w jednem miejscu, rozcho­
dzi się dalej i czernienie, praktycz­
nie biorąc, stanowi w tym wy­
padku minimalną ochronę.

Parkeryzacja jest oparta na za­
sadniczo innej podstawie—polega 
mianowicie na wytworzeniu na po­
wierzchni stali nieprzepuszczalnej 
warstwy fosforan ów manganu i że­
laza, warstwy przylegającej bar­
dzo mocno, sięgającej w głąb 
metalu, "zakorzeniającej się” nie­
jako jak mówią Francuzi.

Warstwa ta ma kolor szary, szyf­
rowy i składa się z bardzo drobnych, gęsto 
ułożonych kryształków; jest ona miękka 
tak, że rysuje się paznokciem dając 
białą rysę.

W celu wzmocnienia jej i nadania 
przedmiotowi czarnego koloru (ewentu­
alnie innego żądanego) impregnuje­
my warstwę parkeryzacyjną. Najprost­
szym sposobem jest zwykłe natłuszcza­
nie — daje ono kolor ciemno-szary i 
przedmiot przestaje się rysowąć; mażna 
też stosować lakier nitrocelulozowy lub 
też zwykłą farbę olejną. Najlepsze wy­
niki osiąga się jednak przy pokrywaniu 
warstwy parkeryzacyjnej lakierem ko­
palowym piecowym czyli t. zw. emalją, 
która wymaga suszenia w piecu w temp. 
120—200*̂  C., żależnie od gatunku w cią­
gu 2—3 godzin.

Pomijając już samo ochronne działa­
nie obojętnej elektrochemicznie w sto­
sunku do żelaza warstwy fosforanów, 
stanowi ono idealny łącznik między me­
talem i warstwą lakieru czy emalji. Jest 
to zupełnie zrozumiałe, jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie, że z jednej strony war­
stwa ta jakby zapuszcza korzenie w me­
tal, z drugiej — ponieważ jest porowata 
— pozwala na wsiąkanie emalji czy la­
kieru i tern lepsze przyleganie.

Daje się to zauważyć specjalnie przy 
stosowaniu emalji, która schnie dopiero 
w piecu i ma czas wsiąknąć w warstwy 
fosforanów.

Lakiery nitrocelulozowe jako schnące 
bardzo szybko 3—10 minut nie dają tak 
dobrych wyników, pomimo to przylega­
nie jest bez porównania lepsze niż na 
czystym metalu.

Blachy parkeryzowane i emaljowane 
można zginać bez śladu odprysku e-

malji; 2 pręty parkeryzowane i emaljo­
wane można uderzać jeden o drugi z 
dużą siłą, tak że otrzymamy głębokie 
wgniecenia, a pomimo to eraalja będzie 
trzymać.

Jeżeli chodzi o ochronę przed rdze­
wieniem, to jest ona bez porównania 
lepsza od wszelkich innych metod czer- 
nienią. W specjalnym aparacie do ba­
dania odporności na rdzewienie w mgle 
słonej, części czernione zaczynają rdze­
wieć już po 3 — 4 g.; na parkeryzo- 
wanych i emaljowanych po 36 g. 
nie znać jeszcze rdzy.

Co do odporności na ścieranie, to jest 
ona mniej więcej taka jak odporność 
emalji czy lakieru. — warstwa parkery- 
zacyjna daje jednak to, że w razie po- 
ścierania się kantów przedmiotu, rdza 
z przetartego i ewentualnie zardzewia­

Dluto kolankowe

łego miejsca tylko z trudem rozchodzi 
się dalej.

Z wyżej wymienionych względów par­
keryzacja znalazła szerokie zastosowa­
nie w całym szeregu gałęzi przemysłu 
jak fabrykacja rowerów, motocykli, sa­
mochodów, maszyn do pisania, apara­
tów fotograficznych, zamków, łańcuchów 
i t. d., wreszcie różnych części uzbroje­
nia. Do broni pierwsze zastosowały par- 
keryzację arsenały amerykańskie; dziś 
stosuje ją już cały szereg fabryk broni 
w Europie między innemi F. N. w Bel- 
gji i nasze wytwórnie broni.

Sam proces parkeryzacji jest prosty i 
dający się zastosować na dużą prze­
mysłową skalę.

W celu ułatwienia reakcji chemicznej 
w wannie Parkera, powierzchnia żela­
za musi być dokładnie odtłuszczona i 
oczyszczona z rdzy, zendry i tlenków. 
Uskuteczniamy to, odtłuszczając przed­
mioty zgrubsza w wodnym roztworze 
sody, a następnie piaskując je. Po pia­
skowaniu usuwa się jeszcze ewentual­
nie resztki tłuszczu i pyłek piasku my­
jąc przedmioty szczotką w benzynie.

Po umieszczeniu przedmiotów na od­
powiednim uchwycie i po wyschnięciu 
przenosi się je do wanny z wrzącą wo­
dą na 5—10 min., a następnie do wan­
ny Parkera. Jest to roztwór wodny fo­
sforanów żelaza manganu i cynku, t. zw. 
soli Parkera; temp. wanny Parkera wy­
nosi około 96“ C — przedmioty pozosta­
ją w wannie około 1 godziny.

Po upływie tego czasu wyjmuje się 
je, opłókuje we wrzącej w'odzie, suszy, 
przeciera lekko szczotkami włosianemi 
i wreszcie pokrywm emalją czy lakie­
rem.

Wykonywa się to metodą natryskową 
pistoletem (lub też emalję pod postacią 
pasty, wcierając szmatką). O ile pokry­
wamy emalją, to przenosimy jeszcze 
przedmiot do pieca i suszymy 2 — 3 g. 
w temp. 120—200“ zależnie od rodzaju 
emalji. Po wyjęciu z suszarki i ostygnię­
ciu przedmiot można jeszcze lekko na­
tłuścić.

Wadą parkeryzacji jest to, że daje się 
ona stosować tylko do stali i żelaza 
ew. odlewów żeliwnych; żadne stopy 
nie żelazne parkeryzować się nie dają.

Stosując jednak po parkeryzacji emal- 
jowanie pistoletem możemy poczernić 
całkowicie nawet przedmiot składający 
się z części żelaznych i mosiężnych np. 
chłodnicy c. k. m., rzecz bardzo trudna 
do osiągnięcia przy czernieniu metodą 
rdzewienia.

Trzeba jednak zauważyć, że 
na częściach mosiężnych emalja 
trzyma się już słabiej, nie ma­
jąc pośredniej warstwy, zapew­
niającej przyleganie, jaką jest 
parkeryzacja.

Inż. Kosieradzki

WYCIECZKA KRAJOZNAW­
CZA MAJSTRÓW WOJSKO­

WYCH
Zgodnie z zapowiedzią w odez­

wie do kolegów majstrów, tym­
czasowy komitet redakcyjny tego 

działu w Warszawie, organizuje wy­
cieczkę do zagłębia węglowego celem 
zwiedzenia hut i fabryk na Śląsku.

Projektowana wycieczka dla prenu­
meratorów Wiarusa odbędzie się w mie­
siącu sierpniu r. b. i trwać będzie 
około trzech dni. Kwatery przygotowane 
będą prawdopodobnie w koszarach 75 
p. p. w Królewskiej Hucie.

Zapowiedź ta zapewne zainteresuje 
wszystkich kolegów majstrów, którzy 
dotychczas nie mieli sposobności zwie­
dzić kopalni węgla, zakładów hutniczych, 
wielkich pieców, odlewni stali i żelaza, 
walcowni i t. p. zakładów.

Zorganizowanie takiej wycieczki wy­
maga przygotowania i zależeć będzie od 
ilości zgłoszonych uczestników. Dlatego 
prosimy wszystkich zainteresowanych 
kolegów, ażeby się najpóźniej do 16 lipca 
r. b. piśmiennie zgłosili do „Biura In­
formacyjnego W iarusa” mieszczącego 
się w podoficerskiem kasynie garnizo- 
nowem. Warszawa, ul. Królewska 2.

W imieniu tymczasowego komitetu

Andrzejewski st. m. wojsk.

SPROSTOWANIE
W artykule p. t. „Barwienie części bro­

ni” (Dział teczniczny) w trzeciej szpal­
cie 27 wiersz od dołu za nawiasem za­
miast: „Pięć części saletry potasowej i 
jedna część dwutlenku m anganu” po­
winno być: „5 części saletry sodowej, 5 
części saletry potasowej i 1 część dwu­
tlenku manganu.
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PLAN TEGOROCZNYCH ZAWODOW 
WOJ3KOWO-SPORTOWYCH

Tegoroczny plan zawodów wojsko- 
w o-sportow ych zasadniczo opiera się 
na zeszłorocznej instrukcji, k tóra uję­
ła podstaw y pracy sportow ej i w. f, 
w wojsku.

Tak jak i w r. ub. zawody rozpada­
ją się na oddziałow e dla szeregowych, 
szkół oficerskich zaw odow ych i re ­
zerw y oraz kadry.

Zawody oddziałowe odbyw ać się 
będą według zeszłorocznego progra­
mu, a więc gry sportow e i wielobój — 
bieg na 100 m, rzu t granatem  z oko­
pu do odległego o 30 m leja o 2 m 
średnicy, skok w dał z rozbiegiem, 
bieg naprzełaj na 2 km i próba umie­
jętności pływ ania. Jedynie w rzucie 
granatem  czas dany na wy­
rzucenie 10 granatów  z 60 
sek. ograniczono do 40 sek.

Do zawodów podobnie 
jak w r. ub. stanąć mają 
wszyscy szeregowi oraz 
oficerowie i podoficerowie 
do 34 lat. W yniki wszyst­
kich zawodników  oddziału 
sum ują się, a potem dzie­
lą się przez ich ilość.

Zawody w szkołach pod­
chorążych zaw odow ych o- 
bejm ować będą wielobój 
oddziałowy jak w oddzia­
łach, wielobój oficerski, 
jak w zaw odach kadry o 
m istrz, oddziału (o czem 
niżej), pięciobój oficerski olim pijski, 
tró jbój lekko-atletyczny (100 m,. rzut 
kulą, dyskiem  lub oszczepem oraz 
skok wzwyż), gry sportow e, siatków ­
ka, koszykówka i piłka polska, boks 
w 8 wagach, 2 starcia  po 2 min. oraz 
szerm ierkę na szable i szpady. Pro­
gram szczegółowo om aw ia spraw y u- 
czeslnictwa.

Zawody szkół podchorążych rezer­
wy obejm ują w ielobój oddziałowy, 
trójbój lekko-atletyczny i gry spor­
towe, przyczem  udział obowiązuje 
wszystkich uczniów.

Zawody dla kadry rozpadają się na 
podoficerskie i oficerskie.

Podstaw ą zawodów podoficerskich 
jest w ielobój, o którym  pisaliśm y 
szczegółowo w poprzednim  numerze.

Pozatem  odbyw ają się jedynie o- 
chotniczo zawody w szerm ierce na 
szable i szpady o m istrzostw o oddzia­
łu, Okręgu Korpusu i Wojska Polskie­
go, według przepisów  Polskiego Zw. 
Szermierczego.

Jeśli chodzi o zawody oficerskie, 
to i one oparte są o w ielobój obo­
w iązkow y dla wszystkich oficerów do 
34 lat i szarży kapitana i obejm ują

pozatem ochotniczą szerm ierkę na 
szable i szpady o m istrzostw o oddzia­
łu, O. K. i W. P

W ielobój oficerski w oddziałach zo­
stał w porów naniu z r . ub. uproszczo­
ny, by ułatwić udział w nim  i w ten 
sposób rzeczywiście wciągnąć lOÔ  
młodszej kadry oficerskiej do pracy 
sportow ej.

W ielobój oficerski w oddziałach 
składa się z trzech konkurencyj obo­
wiązkowych: strzelanie z pistoletu na 
25 m, pływ anie na 100 m na wodzie 
stojącej lub dystans odpowiednio dłuż­
szy na bieżącej oraz bieg naprzełaj 
na 2 km.

Ponadto oficerowie, którzy chcieli­

Gen. JarniiózkiewLCz oddaje honorowy ótrzal podczas 
otwarcia strzelnicy Bractwa Kurkowego

Fot. w . Pikiel

by staw ać do m istrzostw  O. K. s ta r­
tują ochotniczo do szerm ierki na sza­
ble lub szpady do 3 trafień i jazdy 
konnej na 3,6 km z ośmiu przeszko­
dami do 90 cm w ysokości i 2.5 m sze­
rokości. Przeprow adzona osobno kla­
syfikacja w pięcioboju ustała rep re­
zentację oddziału na m istrzostw a O. K.

O m istrzostw a O. K. odbywa się już 
pięciobój złożony ze strzelania z p i­
stoletu na 25 m, pływ ania na 200 m, 
biegu naprzełaj na 2 km, szermierki 
na szpady do 3 trafień i jazdy konnej 
na 3,6 km z 10 przeszkodam i do 1 m 
wysokości i 2.50 m szerokości.

Wielobój oficerski o m istrzostw o 
W. P. odbywa się w m yśl przepisów 
pięcioboju olimpijskiego, a więc obej­
muje strzelanie z p istoletu na 25 m, 
pływanie na 300 m, bieg naprzełaj na 
4 km, szerm ierkę na szpady do p ie r­
wszego trafienia oraz jazdę konną na­
przełaj od 3,6 km do 5 km na koniach 
dostarczonych przez d-two organizu­
jące zawody. Na torze 10 przeszkód 
wYSokości do 1,1 m i szerokości do 
3,5 m.

Zawodnik, który nie bierze udziału 
w jednej konkurencji lub zostanie w

niej zdyskw alifikow any, otrzym uje w 
danej konkurencji ostatnią lokatę. Po­
zatem liczony jest w ogólnej klasyfi­
kacji, nie może jednak otrzym ać ża­
dnej nagrody, jaka m iałaby przypaść 
mu w udziale za zdobyte m iejsce w 
ogólnym wyniku.

Na tern w yczerpuje się plan zaw o­
dów wojskowo - sportow ych na rok 
1932/33.

Tegoroczny program  sportow}' woj­
ska kładzie jeszcze silniejszy niż w r. 
ub, nacisk na konieczność zdobyw a­
nia Państwowej Odznaki Sportowej.

„Państwow^a Odznaka Sportow a — 
czytamy w „Planie zawo- 
dów wojsk.-sport." — jest 
widom ym  znakiem  sp ra ­
wności fizycznej i goto­
wości do ponoszenia tru ­
dów fizycznych w walce, 
dlatego też wszyscy d-cy 
dołożą wszelkich starań, 
aby cały stan oddziałów, 
zarówno kadra zawodowa 
jak i szeregowi służby 
czynnej oraz rezerw iści u- 
biegali się o P. O. S.“.

„Należy pouczać szere­
gowych służby czynnej i 
rezerw istów  o znaczeniu 
P. O. S. o konieczności jej 
odnawiania i o sposobie 

uzyskiwania odznaki po ukończeniu 
służby wojskowej".

„Próby należy przeprow adzać w dni 
wolne od zajęć norm alnych (niedziele 
i święta). Próby winny m ieć charak­
ter poważny i uroczysty, komisja p ró ­
by winna znać dokładnie przepisy 
P.O.S. i przestrzegać je sk rupu la­
tnie".

„Rozdanie odznak powinno odbyć 
się uroczyście i ma być poprzedzone 
ogłoszeniem w rozkazie dziennym  for­
macji nazwisk tych, którzy zdobyli 
P. O. S."

„Sprawozdania z prac w. f. w w oj­
sku należy uzupełnić rów nież sp ra ­
wozdaniem  z odbytych prób o P. O. S., 
w którem  podać ilość i procent (w 
stosunku do stanu faktycznego) posia­
dających P. O. S."

„ W razie nieuzyskania P.O.S. przez 100% 
należących do oddziału, należy podać 
przyczyny" (Podkreślenie w orygi­
nale).

Z tego wszystkiego widać wyraźnie, 
jak bardzo zależy władzom w ojsko­
wym na rozpow szechnianiu się 
P. O. S.
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ELEKTRONY
Prasę całego świata obiegła sensa­

cyjna wiadomość, iż dwum  angiel­
skim  fizykom udało się rozbić tak 
zw ane—elektrony.

Pojęcie o elektronie nie jest obce 
wielu radjoam atorom , wszak im to 
zawdzięczamy działanie lampy kato­
dowej, bez której byłOy m e uo pom y­
ślenia dzisiejszy rozwój radjofonji. 
Każda stacja nadawcza, duża czy ma­
ła, radjotelegraficzna, czy też radiote­
lefoniczna 1 Każdy odDiornik radjowy, 
wyposażone są w te cudowne lampy. 
Nie od rzeczy więc będzie zapoznać 
się z istotą elektronów , o których co­
raz częściej słyszymy i czytamy. Czem 
jest elektryczność? Na czem polega 
istota zjawisk elektrycznych? — zapy­
tywano się i zastanawiano od wieków.

XVIII stulecie określa elektryczność, 
jako „fluidum", to jest, jako pewnego 
rodzaju ciecz.

W ielki fizyk Maxwell w początkach 
w ieku XIX stw orzył matematyczną 
teorję elektrom agnetyczną i elektrycz­
ną jako zjawisko rozm aitych stanów 
napięcia eteru, odmawiając elektrycz­
ności m aterialnego ustro ju .

Przed 50-ciu laty  wielki badacz 
Hoimholz ustalił nową hipotezę która 
zrew olucjonizow ała wszelkie ów cze­
sne" pojęcia o elektryczności, opiera­
jąc się na zjaw iskach, jakie sami mo­
żemy zaobserw ow ać przy działaniu 
akum ulatorów  lub elem entów galwa­
nicznych, orzekł, iż elektryczność jest 
rów nież pewnego rodzaju m aterją, 
składającą się z oddzielnych nadzw y­
czaj drobnych cząstek, zwanych ele­
ktronam i. Było to identyczne z przy­
jętą  już wtedy teorją Daltona o budo­
wie m aterji z atomów. W ywołało to 
całą burzę sprzeciw u św iata nauko­
wego, dla którego takie pojmowanie 
prądu elektrycznego na wzór ruchu 
cząstek pary wodnej lub strum ienia 
wodnego, było nietylko niezrozum iałe, 
lecz sprzeczne z samą teorją m aterjal- 
nej budow y elektryczności, gdyż za­
pom niano, że ta sama para lub woda 
składa się z podobnie m ałych cząste­
czek atom am i zwanych.

Autorytet Holmholza był jednak tak 
uznany, że jego teorją o elektronach 
przesiąknęła potrochu do nauki. Ge­
njusz jego potrafił już w tych czasach 
określić wielkość elektronów. Są to 
cyfry w prost fantastyczne. W yobraźmy 
sobie, iż prąd, który daje światło czte­
rem  żarówkom, w ciągu sekundy prze­
nosi przez d ru t łączący je, 6,4 tryljo- 
nów elektronów .

W następnych latach w ielki chemik 
A rrhenius ugruntował tę teorję przez 
badanie elektrochem iczne, a tem sa­
mem późniejsze odkrycie ciał radjo- 
aktywnych, prom ieniujących to w ła­
śnie tajem nicze elektrony w postaci 
lak zwanych „prom ieni bota* um ożli­
wiło już ścisłe badanie nad ich istotą. 
Okazało się, iż średnica jednego ele- 
k trona jest tak nieskończenie małą, iż 
wynosi zaledwie dwie biljonow e czę­
ści m ilim etra, innemi słowy, że na jed­
nym m ilim etrze można ułożyć 5 m i­
ljo n ó w —m iijardów  elektronów.

W ynikiem tych badań była teorją 
ukształtow ania m aterji, jako składają­
cej się z nieskończonej ilości czą­
stek: dodatniej i ujemnej, cząstek elek­

trycznych w tej formie, iż dookoła 
każdej pozytyw nej cząsteczki elek­
trycznej w irują, jak planety dookoła 
słońca ujemne cząsteczki elektryczne, 
czyli elektrony.

K. Z.

RADJOWE POGADANKI 
NIEDZIELNE INSTYTUTU SPRA W 

SPOŁECZNYCH
Polskie Radjo w porozum ieniu z In­

stytutem  Spraw Społecznych, organi­
zacją prowadzącą badania naukowe 
oraz prace propagandowe i pedago­
giczne, w zakresie ochrony pracy, u- 
bezpieczeń społecznych, bezrobocia i 
innych zagadnień społecznych, rozpo­
częło tytułem  próby, cykl pogadanek 
z zakresu ustawodawstwa, pracy i h i­
gjeny społecznej.

Pogadanki te odbywają się w każdą 
niedzielę o godz. 12.55. Rozpoczęły się 
one w d. 15 czerwca r. b.

Tem aty pogadanek przedstaw iają się 
jak następuje: 1) „Robotnik i jego za­
interesow ania zawodowe", 2) „Znacze­
nie przerw  w czasie pracy i urlopów", 
3) „Racjonalne a tanie spożytkowanie 
urlopów ", 4) Drogi rozwoju praw o­
dawstwa pracy", 5) „Jak dochodzi do 
skutku umowa zbiorow a pracy", 6) 
„Dlaczego stworzono sądy pracy", 7) 
„Samorząd św iata pracy" (Izby pracy),
8) „Praca kobiety a jej macierzyństwo",
9) „Co to są choroby zawodowe", 10) 
„Higjena pracy jako postulat społecz­
ny", 11) „Polskie ustaw odaw stw o w 
zakresie higjeny pracy", 12) „Nauka 
zawodu jako zagadnienie pracy", 13) 
„Profilaktyka w Kasach Chorych", 14) 
„Walka z nieszczęśliwem i wypadkami 
przy pracy", 15) „Co i jak otrzym uje 
pracow nik w razie wypadku przy 
pracy", 16) J d e a  pracy u dr. Z ieliń­
skiego", 17) „O roli inspektorów  pracy".

N iewątpliw ie tem aty poruszane za­
in teresu ją wszystkie sfery pracujące, 
jak również i działaczy społecznych.

W sezonie zimowym projektow ane 
jest rozszerzenie powyższej akcji.

PROGRAM AUDYCYJ 

NlEDZIEi.A 3.VII

10.00 Nabożeństwo z Krakowa. 12.16 
Poranek muzyczny z Helenowa. 12.66 
„Jak dochodzi do skutku umowa zbio- 
rowa pracy". 13.10 Koncert. 14.00 „Kli­
mat górski, a organizm człowieka". 
14.16, 14.50, 15.25 Koncert. 15,40 Radjo- 
tygodnik dla dzieci i młodzieży. 16.65 
Pogawędka dla dzieci p. t. „Bywajcie 
zdrowi". 16-06 Płyty. 16.46 „Józef Bal- 
samo-Cagliostro". 17.00 Koncert przy 
udziale cytry. 18.00 „W iadomości przy­

jemne i pożyteczne". 18.20 Muzyka ta­
neczna. 19.36 Skrzynka pocztowo-tech- 
niczna. 20.00 Koncert wieczorny. 20.45 
Kwadrans literacki—klechda arabska.
22.00 W iadomości sportowe. 22.06,22.50 
Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 4.VII

12.45, 13.35, 15.10 Płyty. 16.40 Poga­
danka w języku francuskim. 17.00 Kon­
cert orkiestry  ludowej. 18.00 „Abra­
ham L incoln"—wygł. p. Karol Koźmiń­
ski. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 P ra­
sowy dziennik radjowy. 19.45 Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza. 20.00 Audycja 
amerykańska z okazji święta. 21.36 
„Mistrzowie długiego życia". 22.00 Mu­
zyka taneczna. 22.26 Odczyt w języku 
niemieckim. 22.40 W iadomości sporto­
we. 22.50 Muzyka taneczna.

WTOREK 5.VII

12.45, 13.35, 15.10 Płyty. 15.35 Komu­
nikat P. U. W. F. i P. Zw. Sport. 16.40 
Płyty. 16.40 „Życie w czterech ścia­
nach". 17.00 Koncert symfoniczny. 18.00 
„Polowanie na kozła". 18.20 Muzyka 
taneczna. 19.35 Prasowy dziennik ra ­
djowy. 19,45 „Listowne nauczanie ro l­
nictwa". 20.00 Koncert popularny. 20.55 
„Poeta i morze". 22.00 Muzyka tanecz­
na. 22.40 W iadomości sportowe.

ŚRODA 6.VII
12.46, 13.36, 16.10 Płyty. 15.30 Kronika 

harcerska. 15.40 W^esoły feljeton dla 
dzieci. 15.36 Opowiadanie p. t. „Ka­
sia". 16.05 Płyty. 16.40 „Kontr-torpe- 
dow iec—uniw ersalny okręt współcze­
snej floty*. 17.00 Koncert. 18.00 Od­
czyt. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 P ra­
sowy dziennik radjowy. 19.45 „Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza". 20.00 Lekka 
audycja muzyczna. 20.45 „W' Neapolu" 
Tadeusza Rittnera. 21.00 Recital forte­
pianowy. 22.00 Muzyka taneczna. 22.26 
Odczyt w języku angielskim. 22.40 W ia­
domości sportowe. 22.60 Muzyka ta ­
neczna.

CZWARTEK 7.VII

12.45, 13.35, 15.10, 15.35 Płyty. 16.40 
„Wśród książek. 17.00 Koncert soli­
stów. 18.00 „Z życia djabłów na Wi­
leńszczyźnie". 18.20 Muzyka taneczna. 
19.36 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert muzyki lekkiej. 20.45 Słucho­
wisko „Sen nocy letniej". 22 00 Muzy­
ka taneczna. 22.40 Komunikat sportowy.

PIĄTEK 8.VII

12.45, 13.35, 16.10, 15.35 Płyty.
16.40 „Rozkosze, podróży kajakiem" 
— wygłosi p. W ładysław Grzelak.
17.00 Koncert. 18.00 „Walka starych 
z młodemi". 18.20 Muzyka taneczna. 
19.35 Prasow y dziennik radjowy. 20.00 
Koncert symfoniczny. 22.Ó0 Muzyka 
taneczna.

SOBOTA 9.VIII

12.46, 13.36, 15.10 Płyty. 16.30 Wia­
domości wojskowe i strzeleckie. 15.40 
Audycja dla dzieci „Sułkowski" Że­
romskiego. 17.00 Koncert popularny.
18.00 „Nowe państwo mandżurskie". 
18.20 Muzyka taneczna. 19.36 Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00 Koncert m u­
zyki lekkiej. 22.05 Koncert szopenow­
ski. 20.40 W iadomości sportowe. 
22.60 Muzyka taneczna.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. REBUS

uł. sierż. Wiktor Orlikowski

Cztery obrazki przestawić odpowied­
nio i odczytać zadanie.

2. SZARADA  '  
uł. kapr. W. Jahołkowski 

Lancą ułan w szarży,
Pierwsze, czwarte, trzecie.
Dwa, trzy K. Berthjera,
Wziąwszy, tam znajdziecie 
Całość, są to starsi 
Wiekiem lub urzęderh,
W wojsku, na tablicy.
Figurują rzędem.

3. UZUPEŁNIANKA 
uł. st. sierż. k\ Lipowski

Uzupełnić puste kratki tak by powsta­
ło 10 wyrazów poziomych. Rzędy bocz­
ne oznaczone krzyżykami dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. pisarz polski. 2. miasto w Polsce 

(wspak). 3. imię męskie w obcym języ­
ku. 4. imię męskie. 5. żyje ponad stan— 
inaczej. 6. bohater z pod Troi. 7. miasto 
w Polsce. 8. nizina we Włoszech (wspak), 
końcowe a= i. 9. służy do zimowania 
kwiatów. 10. poeta Polski (wspak).

4 ZADANIE  
uł. plut. Michał Hladiuk

W kratki wpisać poziomo wyrazy o 
niżej podanem znaczeniu. Środkowy 
rząd pionowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.
1. owad.
2. bóstwo pogańskie.
3. formuła, zarys.
4. naprawa.
5. przyrząd optyczny do badań rzeczy 

drobnych.
6 woźnica Achillesa.
7. żartobliwy wierszyk.
8. poczwarka jedwabnika w oprzędzie.
9. leśne zwierzę.

1. owad nocny.
2. gwałtowna burza.
3. zabarwienie.
4. maszyna woj. ciskająca pociski
5. przepisy dotyczące prowadź, 

spraw sądowych.
6. spis sztuk teatralnych prze­

znacz. do odegrania.
7. wymuszanie groźbą.
8. siepacze, oprawcy.
9. dblinment urzędowy.

pierwszy rząd: Pycha poprzedza upadek 
piąty rząd: Bez pracy niema kołaczy.

2. ZADANIE  
uł. plut. Michał Hładiuk

1. inaczej spoży u.
2. turecki wielkoiz .dca, namiestnik.
3 długie kapoty.
4. gra sceniczna bez słów.
5. próbówka, nacz. szklane do dośw. 

chem.
6. zabawa karnawałowa.
7. wykonanie utworu muzycznego.
8. zarys malowidła.
9. gatunek ryby.

5. REBUS
uł. plut. Czesław Kudła

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY
Dwde do rozlosowania pośrjd tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 21 AYIARUSA''

I. LOGOGRYF

3. MAGICZNY K W A ' .U\T  
uł. plut. Mihał

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 21 ^WIARUSA“ 

NADESŁALI:

3 zadań: sierż. Czarnota Walenty, 
sierż. Kaczmarek Józef, p. Slaszakowa 
Helena, st. ogn. Staszak Franciszek, chor. 
Mocek .lózef, st. ogn. Matuszak Andrzej, 
„M. W.“, p. Menchenowa J., sierż. Ko- 
ziorow'ski Eugenjusz.

2 zadań: plut. Danilewicz Bronisławu

1 zadaniu plut. Zielonka Romuald.

NAGRODY

1. Stefana Żeromskiego — Wczoraj i 
dz'ś: otrzymuje „M. W.“—wacbm. Wac­
łaŵ  Menchen, 5 dywizjon taborów, 
Bochnia.

2. Artura Śliwińskiego — Powstanie 
Kościuszkowskie: otrzymuje sierż. Wa­
lenty Czarnota, Przemyśl 5 p. s. p.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
ROZRYW EK UMYSŁOWYCH

Sierż. Jan Mniszak. Zadania dobre 
ale bez podania liter byłyby b. trudne 
do rozwiązania.

St. sierż F. Lipowski. Zadania dobre 
Dziękujemy.

Plut. Hładiuk Michał. B. dziękujemy 
za przysłane zadania, wszystkie b. dob­
re, choć niektóre trochę za trudne.



w URZĘDZIE POCZTOWYM

— To coś okropnego! Okienko otwar­
te, a urzędnik śpi!

Na to pan stojący za oburzonym in­
teresantem:

— Kto wie, może temu urzędnikowi 
lekarz zalecił spać przy otwartem o- 
knie...

NA ULICY

— No, co słychać?
— Z pieniędzmi jest lepiej.
— Co ty mówisz! A dlaczego?
— Bo bez pieniędzy jest gorzej.

POWAŻNA ROZMOWA

— Nie rozumiem, jak ludzie mogą tak 
z całą ŚMuadomością skracać sobie ży­
cie, paląc papierosy, cygara i fajki!

— Mój drogi, starożytni Grecy nie 
palili wcale, a pomimo to poumierali 
wszyscy.

ŁADNE ZAJĘCIE

— Gdzie się podziewa i co robi ten 
Iksowiecki? Już od stu lat go nie wi­
działem.

— Słyszałem, że stale albo stoi, albo 
siedzi.

— Co to znaczy?
— To znaczy, że albo stoi przed są­

dem, albo siedzi w kryminale.

KRYZYS

— Ceperowicz, powiedz, jak ci idzie 
sklep?

— Co znaczy idzie? Słuchaj, Moniek, 
ja ci co powiem: żeby było tak dobrze, 
jak jest źle, to byłoby za dobrze.

MIŁY SYNALEK

— Czem jest pański syn?
— Urzędnikiem!
— A poza urzędem czy jeszcze co 

robi?
— Tak,—długi.

SUROWY MATERJAŁ

— Czy Marysia wrzuciła już do skrzyn­
ki pocztowej mój list?

— Tak, proszę pani.
— A nakleiła Marysia markę na 

niego?
— Nie, proszę pani, postarałam się 

wsunąć list do puszki wtedy, kiedy 
nikt tego nie widział, więc poco mia­
łabym jeszcze naklejać na niego markę?

PRAKTYCZNE BOBO

— Stasiu, czem chciałbyś zostać jak 
wyrośniesz?

— Policjantem.
— Dlaczego?

—  Bo będę mógł się bawić na śród- 
ku ulicy, a żadne auto nie będzie mia­
ło prawa mnie przejechać.

— Powiedz mi, po jakiego djabła po­
stanowiłeś się ożenić z tą panną Klap- 
kiewiczówną? Co ci się w niej tak bar­
dzo podoba?

— Ach, te jej oczy, urocze, bajeczne 
oczy!

— Dobrze, ale skoro ci się tak bar­
dzo podobają oczy tej kobiety, to poco 
masz brać całą kobietę?

W Y P R Z E D A Ż  MEBLI
PO NIEBYW ALE NISKICH CE­
NA CH L EC Z Z A  G O TÓ W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA­
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
S T .L  POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

OFIARA WOJNY

— Mówi pan, że pan na wojnie tyle 
ucierpiał, a przecież ma pan całe ręce 
i nogi...

— Tak, ręce i nogi mi uratowali, ale, 
psiakrew, ożeniłem się z pielęgniarką.

JEDYNE WYJŚCIE

— Nareszcie pana złapałem! Kiedyż, 
do wszystkich djabłów, odda mi pan 
te dwadzieścia złotych, które panu po­
życzyłem?

— Tyle wróżek, zgadujących przy­
szłość, ogłasza się teraz w gazetach, 
niech się pan zwróci do jednej z 
nich z tern zapytaniem. Może taka 
wróżka wskaże panu termin, bo ja, jak 
Boga kocham, zielonego pojęcia o tern 
nie mam!

ROZTRZEPANA ŻONECZKA

— Wiesz, Henryczku, muszę ci się 
przyznać, że trudno o istotę bardziej 
roztrzepaną, niż ja nią jestem.

— A co się stało?
— Wyobraź sobie, wyszłam do miasta 

specjalnie, żeby ci kupić mydło do go­
lenia i kołnierzyk, a zamiast tego kupi­
łam sobie perfumy i lakierki...

ORYGINALNY POGLĄD
— Dziś przeczytałem w gazecie, że 

jakiś Amerykanin miał aż osiem żon i 
że za to skazano go na więzienie.

— No, myślę, że dla takiego pana 
więzienie wcale nie jest karą, a raczej 
— urlopem wypoczynkowym.

U SWATKI
— Proszę panią o możliwie szybkie 

wyszukanie mi żony.
— Z przyjemnością, ale i pan ze swej 

strony musi zrobić cośniecoś, naprzy- 
kład: musi się pan ostrzyc, ogolić, wło­
żyć czysty kołnierzyk...

— Jezus, Marja, — tyle kłopotu. Prze­
cież zgóry nie da się przewidzieć, czy 
tranzakcja zostanie zawarta, no, a w 
przeciwnym razie co ja będę robił z tym 
kołnierzykiem, ostrzyżoną głową i ogo­
loną gębą? •

ZE ŚWIATA DZIECIĘCEGO
— Staszek, smyku jeden, dlaczego u 

derzyłeś kijem Maniusię?
— A, bo Mania mnie potem ugryzła 

w palec.
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